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Galicya a zarząd pocztowych la s  oszczędności,
Brak Polaków na wybitnych stanowiskach 

urzędowych w W iedniu przynosi krajowi na­
szemu p o i każdym względem szkody. Jest to 
bowiem rzeczą zupełnie zrozumiałą, że urzę­
dnik, ilekroó może, nie przekraezająo swego 
zakresu działania, zrobić ooś speoyalnie ko­
rzystnego dla tego lub owego kraju, to prze- 
dewszystkiem myśli o u łasnym kraju, a w’ęo 
W iedeńczyk stara się zrobić coś dla Wiednia, 
Czech dla swego kraju, Tyrolozyk dla Tyrolu 
itp. Stąd też poohodzi, że w tych urzędach 
centralnych, w któryoh nie ma Polaków albo 
jest ich bardzo mało, wytwarza się poniekąd 
system dawania innym prowinoyom pierwszeń­
stwa przed Galicyą.

Nigdzie może nie występuje ten system 
nierównomiernego traktowania Galicyi a in* 
nyob krajów w sposób tak rażąoy, jak w za­
rządzie poezbowyoh k is  oszozędnośoi. Istytuoya 
ta, którą powołał do żyoia polski minister 
finansów Dr. Dunajewski, rozporządza kilku- 
setmilionowymi kapitałami, na które składa 
się ludność całego państwa, a więc takie na­
szego kraju. Państwo zarabia na niej dużo, bo 
posiadaczom książeczek wkładkowych płaci 
tylko 3%  rocznie, samo zaś ma od powierzo­
nych sobie przez nich pieniędzy doonód zna­
cznie większy, kupuje bowiem papiery, które 
przynoszą mu przeszło 4%  dochodu. Przy ka­
pitale wkładkowym przeszło 300 milionów ko­
ron, czyni ten zysk państwa na różnioy pro­
centów co najmniej 3 miliony rocznie, w ozem 
mieści się kilkaset tysięcy koron ciężko zapra­
cowanego grosza poohodząoego od biedaków z 
naszego kraju. A  jeżeli zastanowimy się nad 
tern, co w zamian za to daje naszemu krajowi 
instytuoya pooztowyoh kas oszozędnośoi, doj­
dziemy do przekonania, że prawie nic. To bo­
wiem, śe nastręcza ludziom możność lokowa­
nia swych oszozędnośoi na 3°/„, nie jest ża- 
dnem dobrodziejstwem, gdyż w krajowych in­
s ty tu ta ch  otrzymać oni mogą więoej. M jm a- 
my wszelkie prawo domagać się, ażeby poczto­
we kasy oszozędnośoi w innym kierunku słu­
żyły uaszemu krajowi, tak, jak służą innym 
krajom, a mianowicie, ażeby przyczyniały się 
do podniesienia wartości papierów krajowych. 
Staó się to źaś może w ten sposób, jeżeli zna- 
ozna część funduszów, j&kiemi rozporządzają 
pooztowe kasy oszozędnośoi, lokowana będzie 
w papierach galioyjskioh, mających pnpilarne 
bezpieczeństwo. Skoro bowiem papiery gali- 
oyjskie tej kategoryi będą miały stałego od­
biorcę w zarządzie pooztowyoh kas oszozędno­
śoi, to tern samem kurs ich musi się podnieść, 
to zaś wpłynąć musi dodatnio także na knrs 
innych naszych papierów, gdyż publiczność, 
nie .mogąo już tak łatwo i po tak taniej cenie 
dostać pupilarnyoh walorów, zacznie nabywać 
także walory krajowych instytuoyi akoyjnych.

Tymczasem zarząd pooztowyoh kas o- 
szozędnośoi nietylko nie rozwija w tym kie­
runku żadnej działalności, ale wprost nieży- 
ozliwie zachowuje się względem Gulioyi. 
W szystkie bowiem swe kapitały lokuje prse- 
dewszystkiem w rentach państwowyób, a na­
stępnie w rozmaitych innych pupilarnyoh wa­
lorach dolno-anstryaokich, ozeskioh, moraw­
skich, galicyjskie zaś walory tak jakby dlań 
nie istniały. Ponieważ niektóre walory loka­
cyjne pierwszej klasy przekroczyły już kurs 
pari, więo w razie wylosowania ich poniosły­
by pocztowe kasy oszozędnośoi pewną stratę 
na kapitale, przeto zarząd tyoh kas nabywa 
już teraz nawet walory pnpilarne drugiej kla­
sy, jak obligi rozmaityoh kolejek lokalnych 
lub listy zastawne prywatnych instytuoyi hi­

potecznych, ale woiąż kapuje tylko ozeskie, przykrego wrażenia przeładowania; przeoi- 
morawskie lub dolno-austryaokie papiery, a j wnie, między pawilonami jest wszędzie dużo 
unika galicyjskich. W obec takiego postępowa- przestrzeni wolnej, wypełnionej zielenią. Do- 
nia nie dziw, że nasze papiery lokacyjne ma- dać jeszcze muszę, że plac wystawowy tw o­
ją kurs o 3, 4, lub nawet o 5°/0 niższy od tej rzy rodzaj półwyspu, gdyż oblewa go pólko- 
samej kategoryi papierów prowinoyi zaeho-} łem W ilejka.
duich, jakkolwiek pod względem bezpieozeństwa W ystawa urządzoną została staraniem 
w niczem im nie ustępują. Niespra wiedli- j wileńskiego Towarzystwa rolniozego, na któ- 
wośó tę, popełnianą względem naszego kra- .rego czele stoi gubernialoy marszałek szlachty, 
ju, przypisać należy przedewszystkiem temu, Ad^m hr. Broćl Plater. On też jest prezesem 
iż w zarządzie pooztowyoh kas oszozędnośoi komitetu wystawy; wiceprezesem jest p Hi- 
nie ma na naozelnyoh stanowiskach żadnego polit GHeozewiez. Oprócz., nich należy do ko- 
Polaka, ci urzędnioy zaś, którzy gospodarują mitetu wystawowego g rięo  wybitnych obywa- 
kilkusetmiliouowymi funduszami, należącymi do teli już to na poln gospodarozem, już fo na 
tyoh kas, oczywiście myślą przedewszystkiem o polu przemy słowem. W  tom miejscu nie mo
swej ściślejszej ojozyżnie i ohyba tylko pod przy­
musem zrobią ooś dla Galicyi. Obowiązkiem 
jednakKoła polskiego jest postarać się o to, aby 
zmieniono obecny system gospodarki w zarzą­
dzie pooztowyoh kas. My mamy prawo do­
magać się nietylko tego, ażeby każdy grosz

żna pominąć milozeniem, że duszą wystawy 
jest p. W ładysław Ślizień, pełniący ciężkie o- 
bowiązki sekretarza komitetu.

W ystawa jest dowodem gorliwej i wyda- 
'  i tnej pracy młodego, bc dopiero trzy lata 

magao się mecyi ko tego, ażeby Każdy grosz, istniejącego Towarzystwa rolniczego wileń- 
poohodzący z Galicyi, lokowany był w gali- , skiego. Przez tak krótki czas swego istnienia 
oyjskmh papierach, ale nadto, ażeby w tych j zdołało ono zaciągnąć w swe szeregi przeszło 
papieraoh lokowano także znaczną część pie-1 350 członków. Prawda, że jest wśród nich za- 
mędzy, poohodząoych z innych prowinoyi, by  ledwie połowa obywateli ziemskich w guberni! 
w ten sposób bodaj w małej cząstce wynagro- wileńskiej, ale już obeona liczba ozłonków 
dzono wiekowe zaniedbanie naszego kraju, świadczy o dobrym, nawet przez inieyatorów 
W  tym kierunku musi Koło polskie rozwinąć j nieoczekiwanym rozwoju Towarzystwa. Łą- 
enąrgiczną działalność, ale me taką, jaką roz -! OZy ono i zaprzęga do wspólnej pracy ludzi, 
wijato dotychczas, t. j. że od czasu do czasu którzy od ozterdziestu prawie lat żyli na wla- 
wysyłało doputaoyę do ministera z nieśmia- sną rękę, w rozbioiu i odosobnieniu, poobło- 
łem przedstawieniem, iż przeoie powinien na- j uięci wyłącznie troską o byt powszedni, o 
kazać od czasu do czasu kupić trochę papie- f utrzymanie się na roli. Takie życie w odoso- 
rów galicyjskich. W iemy, jaki skutek o d n o -' bnieniu i zamknięciu się, prawdziwy żywot 
szą takie starania. Ot! jakby dla ironii każe żółwia w skorupie, nie m ogło wpłynąć doda-
mimster kupić za kilkanaście tysięcy papie- ' '.......... .........................................
rów galioyjskioh, zakupią je raz i potem znów

{trzez kilka lat nio nie kapują. Tu trzeba dzia- 
aó inaczej. Koło polskie musi jak najener­

giczniej zażądać, aby papiery galicyjskie ku­
powano stale i aby w ooroozuyoh bilansach 
wykazywano jak najdokładniej, za jaką sumę 
kupiono w ciągu roku papierów galicyjski oh 
dla pooztowyoh kas oszczędności i jaki jest 
stosunek zapasu tych papierów do walorów

tnio na krzewienie się wśród ziemian wiedzy 
i praktyki fachowej, a oo zatem idzie, na 
wzmożenie się kultury ekonomicznej w kraju. 
W  rolniotwie, więcej może niż w innym za­
wodzie, olbrzymie znaozenie ma przykład, nao­
czne przekonanie sią o dodatnioh rezultataoh 
pewnego systemu ozy pewnej crganizacyi go­
spodarstwa. A  chociaż zawsze byli u nas rol­
nicy postępowi, to jednak przykład ich nie 

, , XT- , . mógł mieó szerszego znaozenia i wpływu, sko-
innyoh krajów. Nadto powinno K oło polskie | ro tak nieohętnle i tak rzadko wyjeżdżali zie- 
postaraó się o to, aby w zarządzie pocztowych i mianie nasi poza grauioe swoich folwarków, 
kas oszczędności znajdowali się urzędnicy Po- ! Otóż wystawa wileńska będzie przedewszyst 
laoy. Mamy nadzieję, że Koło polskie zdobę- ' ' . . .  .
dzie się w tej sprawie na potrzebną energię, 
i nie dopuści do tego, ażeby Galioya i pod 
względem pocztowych kas oszozędnośoi służy­
ła nadal za „Hinterland“ dla bogatych prowin­
c j i  zaohodnioh.

j - ’1

Korespondencye.
Wilno, 12 września.

( Wystawa rolniczo przemysłowa).
Dziś o godz. 1 po południu nastąpiło o- 

twaroie pierwszej wystawy rolniozo przemysło- 
wej. Mieści się ona nad W ilejką w ogrodzie 
Bernardyńskim. W ybór tego miejsca był bar­
dzo szczęśliwym, wystawa bowiem znajduje 
się w śródmieściu. A  także tło i otoczenie w y­
stawy tworzą razem bardzo piękną i zajmują­
cą dla oka oałośó. Wilejka, góry Trzykrzyskie 
i Zarzeoze nadają wystawie prawdziwego uroku.

Wystawa obejmuje 13 działów : t) dział 
rolnictwa, 2) dział bydła, 3) dział koni, 4) dział 
owiec, 5) dział nierogacizny, 6) dział gospo­
darstwa mlecznego, 7) dział ogrodnictwa, 8) 
dział maszyn, 9) dział nawozów, 10) dział ry- 
bołostwa, 11) dział budowli wiejskich, 12) dział 
techniczny i 13) dział ogólny i naukowy. Oka­
zy z wszystkich tych działów mieszczą się w 
70 pawilonach. Mimo, że plao wystawowy nie 
jest zbytnio obszerny, obejmuje bowiem prze­
strzeń siedmiomorgową, te 70 pawilonów u- 
stawiono tak zmyślnie, że nikt nie doznaje

kiem stanowiła ten teren, na którym nastąpi 
wzajemne poznanie się, a ilość i jakość zebra­
nych na niej okazów da sposobność wyrobie­
nia sobie sądu o stanie kultury ekonomicznej 
w naszym kraju i możnotó zoryentowania się 
w wielu kwestyach, ze stanem tej kultury 
związanych) A  r^ięo ^zel&aó i p*oznaó to, co 
zrobiło się dotychozas, następnie wyciągnąć z 
tego naukę, oo się na przyszłość robić winno, 
— oto główny i jedyny cel obecnej wystawy.

Aktu otwarcia wystawy dokonał guber­
nator wileński, jenerał von W ahl. O godz. 3 
popołudniu otwarto bramy wystawy d!a pu- 
blioznośoi, której w ciągu czterech godzin na­
płynęło aż 2000. Liczba to wielita, wróżąoa 
pomyślny wynik kasowy. W ygląd zewnętrzny 
wystawy doprowadzono już do zupełnego po­
rządku, ale robota wewnątrz pawilonów nie 
ustaje, bo ciągle jeszcze nadchodzą przedmioty 
wystawowe. Wystawa oświetlana będzie elek­
trycznością, dostarczaną przez centralną stacyę 
oświetlenia elektryoznego dla miasta W ilna. 
Stacyę tę wybudowała świeżo firma „Siemens 
i Halskeu. Pobyt na wystawie uprzyjemniają 
trzy orkiestry. Już to na brak rozrywek nikt 
skarżyć się nie będzie. Speoyalny komitet 
zabaw postarał się o to, aby się gośoie wysta­
wowi nie nudzili. Dziś, w dniu otwarcia w y­
stawy, odbędzie się raut w sali miejskiej ; na 
14 i 20 bm. komitet zapowiedział bale; dnia 
16 raut u Adama hr. Broćl-Platera; w pro- 
jekoie jest też kilka pikników ziemiańskich.

Dodajmy do tego konoerty Filharmonii war­
szawskiej pod dyrekoyą p. Emila Młynarskie­
go, „stagione" opery włoskiej, a będzie­
my mieli komplet rozrywek nie do po­
gardzenia.

Komitet wystawy pomyślał też o tern, 
aby przybywająoy do W ilna wystawowi go­
ście łatwo mogli znaleśó dogodne kwatery. 
W  tym cela fnnkcyonuje osobna „delegacya 
mieszkaniowa", która pośredniozy w wynajmo­
waniu pokoi w prywatnych mieszkaniach.

A  teraz kilka słów o zewnętrznym w y­
glądzie wystawy. Główne wejście stanowi bro^ 
ma w formie łuku, ozdobiona herbami tych gu- 
bernii, które biorą udział w wystawie. Po obu 
jej stronach kasy biletowe. Na lewo od wejścia 
znajduje się pawilonik, mieszczący kancelaryę 
komitetu. Za nim z boku ustawiono 14 szop 
dla żywego inwentarza. Trochę dalej przy g łó ­
wnej drodze zwraca uwagę gustowny kiosk z 
wyrobami tytoniowymi firmy „Noblesse", Ka­
linowski i Przepiórkowski — Warszawa. Na­
przeciw tego kiosku stoi pawilon domu agen- 
oyjuego Waldemara hr. Tyszkiewicza, a zaś na 
prawo prowadzi szeroka ulioa do rzuconego na 
W ilejoe mostu, z którego oglądać można wodo­
spad na rzece, urządzony przez komitet dla u- 
piększenia wystawy. Rzeozywiśoie, co za szozę- 
śliwy pomysł! Z  drugiej strony mostu rozsia­
dło się wzgórze, przykryte ogrodem Klubu 
szlaoheokiego. W ybudowano tu piękną altanę 
z tarasem, z którego rozciąga się wspaniały 
widok na góry Trzykrzyskie, Zarzecze i część 
miasta. W  altanie jest resnauraoya, mogąca p o - , 
mieśoió około 500 osób. Ale wróćmy na prze­
ciwny brzeg W ilęjki.

Za szopami dla żywego inwentarza stoją 
wiatraki, pompy parowe Cymermana z W ar­
szawy, śliozny pawilon, mieszczący maszynę 
elektryczną firmy .Siemens i Halske“ , repre­
zentowanej przez „W ileńskie biuro techniczne" 
pp. Konrada Haszczy i Władysława Malinow­
skiego, dalej szkółki leśne i pawilon leśnictwa. 
Nad brzegiem W ilejki, idąc ciągle na lewo od 
głównej bramy, szereg pawilonów zawiera w 
sobie dział maszyn i narzędzi rolniczych. Po 
prawej stronie od wejścia stoi szereg pawiloni­
ków, jak np. pawilonik poczty, telegrafu i te­
lefonu, pawilonik fi. my D urunozj i Szyszmana 
z W ilna (wyroby tytoniowe), pawilonik dla 
dziennikarzy, dla posiedzeń. Inne pawilony, 
wśród któryoh jest wiele prywatnych, znajdu­
ją się pośrodku ogrodu wystawowego. Najwię­
kszym i najwspanialszym jest pawilon drobne­
go przem yśli i robót kobiłoycb. Przed nim po 
obu stronach postawiono trybuny i lożę guber­
natora ; w środku między pawilonem, trybuna­
mi a lożą urządzono tor dla przeprowadzania 
koni i bydła. Naprzeciw loży gubernatora sta­
nął budynek dla orkiestry ; w pobliżu znajduje 
się też cukiernia Miśkiewioza z W ilna w oso­
bnym pawilonie.

Oto taki jest wygląd wystawy na ze­
wnątrz; oo zaś zgromadziła ona wewnątrz pa­
wilonów, opiszę wam w następnej korespon- 
denoyi.

Rzym, we wrześniu.
(Nowa opera Mascagmego).

O Masoagnim w ostatnich czasach wiele 
bardzo było tutaj mowy, ale nie dotyczyło to 
kompozytora, lecz dyrektora konserwatoryum 
im. Rossiniego w Pesaro, którą to posadę, jak 
wiadomo, piastuje autor „Rycerskości wieśnia- 
ozej“. Otóż z radą zawiadowczą tego konser­
watoryum staczał on formalną wojnę i to z całą 
zapalozywością swego południowego tempera­
mentu, tak, iż trudno było przypuszczać, ażeby 
wśród tych ciągłych iry tacyi m ógł pracować nad 
nowemi kompozycyami. Pokazało się jednak, że

mimo tego skomponował nową operę, która 
w tych dniaoh będzie wystawioną po raz pierw­
szy równocześnie w Londynie i w  Nowym 
Jorku. Zanim podamy o niej niektóre szcze­
góły, opiszemy wpierw w paru słowach przebieg 
owego sporu mistrza z radą zawiadowczą kon­
serwatoryum w Pesaro.

Rada ta jest właściwie rodzajem komisyi 
rady miejskiej, tak, iż Masoagni ma faktycznie 
za przeciwników wszystkioh ojców  miasta, 
wraz z deputowanym i senatorem zastępujący­
mi to miasto w parlamencie, oraz z prefektem, 
Cały spór przedstawił niejaki Sestini w osobnej 
broszurce p. t. „Sprawa konserwatoryum im. 
Rossiniego", z której okazuje się, że słuszność 
jest po strenie Masoagni ego.

Oto wpływowi mieszczanie w Pesaro mnie­
mali, że dyrektor konserwatoryum, biorący 
12.000 lir pensyi, powinien we wszystkiem byó 
usłużnem ich narzędziem. Gdy Maecagni nie 
chciał odgrywać takiej roli, rozpoczęto z nim 
walkę przy pomocy ustawicznych drobnych 
przykrości i ukłuć szpilkowych. Podobnie było 
z poprzednikiem Mascagniego, biednym Pe- 
drottim, którego takie nękanie popchnęło do 
samobójstwa.

Jawnie wybuchła walka z Mascagnim 
dnia pewnego, gdy rada miejska przyjęła re- 
zolucyę, wzywającą organa zarządu miejskiego 
do „starannego dozorowania konserwatoryum 
im. Rossiniego, ażeby majątek tego z&kładn 
pozostał nietknięty i ażeby zakład dawał 
l e p s z e  r e z u l t a t y " .  Te ostatnie słowa 
były  krzycząoą niesprawiedliwością dla Ma­
scagniego, bo właśnie pod jego kierownictwem 
doszedł instytut ten do rozkwitu. Na obrazę 
tę odpowiedział Masoagni listem otwartym do 
ludnośoi miejskiej, w którym nie krępując się 
żadnymi względami, nazwał rzeczy po imie­
niu. Napisał mianowicie, że rada zawiadowoza, 
uzurpuiąc sobie nieograniczoną władzę nad 
konserwatoryum, chciałaby je mieó zakładem 
zaopatrzenia dla swych faworytów, zwłaszcza 
płci żeńskiej. Dyraktor według zdania tych 
zarządzców nie powinien nic mieó do gadania, 
chociaż statut, zredagowany przez Rossiniego, 
właśnie dyrektorowi przyznaje bardzo wielką 
ingerancyę we wszystkioh kwestyach artysty­
cznych i dyscyplinarnych- Powodem zaś owej 
rezolncyi w radzie miejskiej było po prostu 
to, że Masoagni według swej powinności po­
wiedział był, iż żona jednego z radnych, bę­
dąca nauczycielką w konserwatoryum, jest nie­
zdatną do tej posady.

W  Jniu, w którym Masoagni kazał roz­
rzucić w Pesaro ten list otwarty, zakipiąło w 
całem miasteozkn. Zaczepieni tym listem za­
pałali taką wśoiekłośoią, że przyjaciele mi­
strza, obawiając się zamachu na jego życie, 
prawia przemocą wywieźli go z Pesaro. Zaba­
wił on kilka tygodni w W enecji, ale nie dał 
się nakłonić do złożenia urzędu dyrektora kon­
serwatoryum.

Po pewnym czasie rada zawiadowoza kon­
serwatoryum zaproponowała Mascagniemu ory­
ginalny kompromis: oto miałby on przy pomo- 
oy swych stosunków wystarać się dla przewo­
dniczącego tej rady o krzyż komandorski or­
deru korony, a dla jej członków o krzyże ka­
walerskie tegoż oderu, a wówozas będzie miał 
zupełny spokój i swobodę. Masoagni odmówił, 
walka więo trwała nadal. Każdym razem, gdy 
zażądał urlopu, czyniono mu trudności, dzia­
łalność jego jako dyrektora i profesora kompo­
z y c ji  złośliwie krytykowano, a nadto przed 
paru miesiącami, gdy MascBgm bawił w Hi­
szpanii, zamianowano niejakiego Ceccar6lli’ego 
i n s p e k t o r e m  konserwatoryum. Posada taka 
do onego ozasu woale nie istniała, a kreowano 
ją obecnie dla „utrzymania dyscypliny" w za-
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Obok szczęścia
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy).
Pani Stawska, Terenia i Mirski usiłowali pod­

trzymywać rozmowę, bo ta oo ohwila zapada- 
jąoa cisza stawała się już po prosta straszną.

Tamci dwoje milozeli, nie patrzyli nawet 
na siebie, lecz oboje czuli, że myśli ich krążą 
w tern samem zaklętem kole, że serca ioh 
szarpie ten sam ból.

Tak siedzieli wszyscy razem długą chwilę; 
śoiemniło się już, stary Franciszek zapalił lam­
pę wisząoą nad stołem i podał herbatę. R o­
man jak przez sen słyszał sztucznie, gorąoz- 
kowo prawie ożywioną romowę matki z Tere­
nią i Mirskim, którą wszysoy troje starali się 
przerwać ponury nastrój.

On siedział milcząoy i widział tylko Ol­
gę — ten cień dawnej Olgi.

Ona umrze, umrze, musi umrzeć 1 — po­
wtarzał sobie z rozpaczliwą jakąś zawziętośoią, 
a jednocześnie, wbrew rozsądkowi, wbrew 
wszelkiemu prawdopodobieństwu, wołało mu 
w duszy coś, że to byó nie może, że Bóg nie 
pozwoli na takie nieszczęście bez dna, bez 
granic 1

A  wkoło niego padały woiąż słowa obo­
jętne, o pogodzie, gospodarstwie, polityoe...

Spojrzał na tamtych, jak człowiek nagle 
przebudzony.

Jak oni mogli rozmawiać, jak mogli choć 
przez ohwilę jednę myśleć o ozemś innem, jak 
o tem strasEliwem nieszczęśoiu, które mieli 
przed oczami ?

Olga umierała! Jak oni mogli zaohowy- 
Waó się spokojnie, jak zwykle ?

Siedzieli tak może godzinę.

Roman i Olga nie zamienili z sobą ani 
jednego słowa, prócz powitania.

I  o ozemże m ogliby mówić, w takiej 
ohwili ?

Ona siedziała z głową opartą o poręcz 
fotelu i przymkniętemi powiekami.

Na twarz jej przedtem kredowo bladą, 
wystąpił żyw y rumieniec i dreszcz przenikli­
wy wstrząsnął całem jej oiałem.

Pani Sławska i Terenia równocześnie 
niespokojnie zwróciły się kn niej :

— Jesteś zmęczona, Olgo, trzeba się położyć...
—  Przychodzi gorączka, jak zwykle wie­

czór — odpowiedziała z uśmiechem jakimś 
okrutnym, jakby ciesząc się stwierdzeniem raz 
jeszcze niezbitej prawdy, że nie ma już dla 
niej ratunku.

Z  trudem podniosła się z miejsca, i wspie- 
rająo się na Tereni, wyszła z pokoju.

Roman powiedział jej tylko krótkie do- 
branoo ; zdawało się, że jest między nimi ja ­
kaś nieprzebyta, rozpaozliwa zapora lodowa, 
niedozwaląjąca im zbliżyć się ku sobie i mó- 
wió o tem, oo ozuli i wypowiedzieć choieli,

Tyle, tyle mieliby sobie do powiedzenia 
a ozasu może już mieli tak mało...

Nazajutrz Olga uozuła się niespodziewa­
nie lepiej.

Romanowi, gdy usłyszał o tem, szalona 
nadzieja wstrząsnęła sercem.

Gdyby stał się oud 1
Wmawiał w siebie, że może byó jeszcze 

dla niej ratunek, chciał gwałtem sam się łu­
dzić, ohoiał wierzyć do ostatniej ohwili, że 
ona może żyć będzie.

Gdyby to możliwem było... gdyby Bóg 
zlitował się nad nią,., ach, nie było ofiary, 
którejby w tym oelu nie uczynił 1 Odszedłby 
na konieo świata, zgodziłby się nawet, by już 
jej nigdy, nigdy więoej nie zobaozyó w życiu,

byle wiedział, że ona żyje, ta najdroższa, ta 
um iłowana!

Zobaczył ją  wkrótce, na wielkiej weran­
dzie, zajmującej cały jeden bok domu, gdzie 
wyprowadzano ją w każdy dzień pogodny.

A  dzisiaj ślicznie b y ło ; istne ostatnie 
pożegnanie ostatni uśmiech jesieni.

Niebo miało tę barwę gorąco szafirową, 
którą widywał tam, na dalekim wsohodzie, a 
którą w naszyoh strefach widzieć można tyl­
ko we wrześniu lub październiku.

Dzikie wino, obrastające gęsto drewnianą 
rzeźbioną werandę, mieniło się ciemną purpu­
rą, blado czerwoną, złoto żółtą, to znów zło­
tawo zieloną barwą.

W zrok padał na długą aleę z kasztanów, 
całych jeszcze pokrytych szerokimi liśćmi, o 
jednostajnie już barwie złotej.

A  nad tym złotem szafir nieba — a u 
stóp drzew kobierzec zeschłyoh liści na ziemi.

Oiga wielkie, smutne oczy utkwiła w śli­
czny, pełen spokojnej tęsknoty krajobraz jesieni.

— W szystko więdnie, wszystko umiera! 
Tylko dla tych drzew, dla tych kwiatów przyj­
dzie znów kiedyś wiosna! Jak to jednak d :i- 
wni® pomyśleć, że ja, która tu siedzę i patrzę 
na tę jesień, nie zobaczę już, jak te drzewa 
zazielenią się nanowo, nie zobaczę, nie! Może 
ta myśl trochę straszna, ale jest w niej taki 
jakiś wielki spokój, a ja tak pragnę oiszy i 
odpoozynku....

Roman nisko pochylił głowę i oparł ją 
na obu rękach.

Miał uczucie, że się coś w nim rozdziera 
i targa na strzępki, podczas gdy ona tak spo­
kojnie to mówiła.

Dotknęła lekko jego ręki.
Podniósł głowę i spojrzał na nią z bez- 

t mierna, rozpaczliwą miłością.
—  Żebym  ja mógł um rzeć! Żebym  m óg ł!— 

] wydarło mu się z piersi, jak krzyk żałosny.

Ona zatrzymała długą ohwilę na nim cu­
dne swe oczy, pełne prawie już nieziemskiej
słodyczy.

— Pan jeszcze potrzebny na świeoie, ma pan 
jeszcze dla kogo ‘żyć. Ja nie miałam po co ; 
Bóg wie co robi, zabiera mnie, bo widzi, żem 
była taka strasznie nieszczęśliwa, że nie potra­
fiłabym może tak żyć dłużej.

—  To ja  winien jestem temu! Ja zburzyłem, 
zepsułem pani życie! Bodajbym był zginął, 
zanim znów się spotkaliśmy !

— Niech paa tak nie mówi. Nic się nie 
stało z winy pana —  B ćg tylko wszystkiem 
rządzi. Dziś nad grobem wszystko to jasno wi­
dzę i rozumiem lepiej niż dawniej. Rozłączeni 
byliśmy na świecie, ale to nie na zawsze.,.. 
Pan wierzysz, prawda, wierzysz przecież, że 
nasz byt nie kończy się z życiem? Ja wiem to 
napewno i tak mocno wierzę, że się kiedyś 
jeszoze spotkamy.... tam w tym świecie dale­
kim i tajemniczym, do którego ja teraz już 
idę, a o którym mam przekonanie, że nikt z ży­
jących nie jest w stanie stworzyć sobie choćby 
przybliżonego pojęoia.

Była tak spokojna, mówiąc to, że Roman 
nie miał odwagi wybuchem rozpaczy zamącić 
tej słodkiej ciszy jej duszy.

I na te jej słowa, pełne głębokiego prze­
konania, te słowa, w których ora przyrzekała 
mu, że spotkają się kiedyś jeszcze, wydało mu 
się, że w tej przepaści bólu poohwyoił jakąś 
nió ratunku.... je d y n ą ...

Kiedyś, kiedyś! Choćby po setkach lat, 
choćby kiedyś, kiedyś, w otchłaniach wieczno­
ści zobaczyć ją jeszcze, czuć przy sobie, tę je ­
dyną, tę połowę swojej duszy !

Cały ten dzień zszedł im spokojnie, w nie­
wymownie tęsknej, ale słodkiej ciszy.

Nie rozmawiali już więoej sami, we dwoje, 
lecz obecność pani Sławskiej i Tereni nie prze­
szkadzała im bynajmniej.

Uczuoie łączące ioh było tak ozyste i tak 
już ooraz bardziej odrywało się od ziemi, że 
nie przyszłoby im na myśl wstydzić się go.

Po dzisiejszej rozmowie, nie mieli sobie 
już nic więcej do powiedzenia; chcieli tylko 
patrzeć na siebie, przez ten krótki czas, który 
pozostawał im jeszcze.

Nadszedł wieozór wozesny, bo jesień już 
skracała dnie ooraz bardziej, lecz jasny, pogo­
dny i ciepły, jakby wśród lata.

Księżyc w pełni wypłynął na niebo i ja ­
snym potokiem światła wypełnił mrok pokoju, 
w którym siedzieli we czworo.

Po chwili pani Sławssra wstała i wyszła; 
zostali tylko oni dwoje i Terenia.

Olga podeszła do okna i stała tak chwilę 
w bladym, zśelonawym blasku, sama prawie 
przejrzysta, jakby duch.

Roman patrzył na nią w milczeniu i ma­
rzył, że minęły już lata, że i jemu nadszedł 
kres życia, a ona Chła biała i taka cudna, przy- 
ohodzi po duszę jego, która cała należała do 
niej) przychodzi zabrać go z tego świata, gdzie 
tyle się naoierpiał i natęsknił, przychodzi do­
pełnić obietnicy, że razem już będą, razem 
przez wieki i wieczność całą.

Nagle odezwały się oiche, tęskne dźwięki 
fortepianu.

To Olga grała. Grała cudnego marsza ża­
łobnego Chopina, tę pieśń łabędzią wielkiego 
artysty, w której każdy ton zdaje się płakać, 
tęsknić i wyrzucać skargę z siebie.

B yło coś niewymownie rozdzierającego w 
tej pieśni, granej przez tę młodą istotę, tak 
piękną i nieszczęśliwą, stojącą tuż nad grobem.

Pieśń urwała się nagle.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kładzie, nowy zaś inspektor był mężem wła­
śnie owej nauczycielki, którą Masoagni nazwał 
niezdatną, i on to był inicyatorem "napomnia­
nej powyżej rezolucyi rady miejskiej.

W róciwszy z H  szpanii, Masoagni wprost 
oświadczył, że nie uznaje inspektora, albowiem 
nominaoya jego sprzeciwia się statutowi, jest 
więo nieważna. Dlatego też rozkazały aby z 
drzwi, prowadząoych do m.eszkania inspektora, 
Babrano tabliczkę z napisem Jspettoreu. Rada 
zawiadowoza tabliczkę tę _iapowrót kazała 
p rz v b ió ; wówczas jednak Masoagni własno­
nożnie powyjmował gw iździe, zerwał tablicę 
i zamknął ją w swem bmrku. Rada zawiado­
woza nie obstawała już przy swojem, wido­
cznie w tej kwesty nie m: *ła czystego su­
mienia- Nowy inspektor pobierał dalej płacę, 
ale do konserwatoryum nie zaglądał, bo się 
bał Mascagmego.

Natomiast rada zawiadowoza obmyśliła 
inną zemstę. Z  końcem roku szkolnego zawsze 
wyzaaozano 6 000 lir na urządzeń A popisów ; 
otóż w tym reku wyznaczono tylko 2(X*0 lir, 
reszta zaś właśnie tworzy płacę inspektora. 
Gdy uczniowie dowiedzieli się o tem, przyszło 
do zabnrzeń; żądali oni, aby popisy odbyły 
się z tą samą wystawnośoią, co w poprzednim 
roku, a mianowioie, aż«by kompozyoye najle­
pszych uczniów były publicznie odegrane. Gdy 
rada zawiadowoza nie choiała ustąpić, ucznio­
wie i uozenioe zastrejkowali i nie przycho­
dzili na ekoye.

To byio radzie zawiadowczej bardzo na 
rękę i natychmiast zamkn.ęto konserwatoryum 
Napróżno Mascagni oświadczył, iż owe 4tXX) 
lir doda z własnej kieszeni, rada zawiadowoza 
ofiary jego nie przyjęła i zakładu napo wrót 
nie otworzyła.

Na razie na tem koniec. Masoagni przy 
sięga się, że me ustąpi, e także samobójstwa 
nie popełni, jak to uozynił jego poprzednik 
R adi zawiadowoza również nie ohce ustąpić i 
nie wiadomo, co 7- tej dziwnej wojny jeszcze 
wyr iknie.

Tymczasem, jazesmy już wspomnieli, 
wśród rozmaityoh perypetyi bej wojny stwo­
rzył Mascagni nową operę. Inioyatywę do niej 
dała amerykańska spółka ;mpresaryów, L*e- 
bler i tow. Panowie ci słyszeli we Floren oyi 
konoerta orkiestry w Pesaro pod kierowm 
otwam Mascagniego i zaproponowali mu tour­
nee artystyczną po Ameryce. Projekt ten nie 
doszedł do skutku, natom a,st stanęła umowa, 
że Mascagni napisze operę na tle amerykań­
skiej powieści sensacyjnej „W ieczne miasto", 
niejakiego Halla Caine, która i we Włoszech 
narobiła wiele hałasn. Po rieJÓ tę znacznie 
skrócono, i tak powstał dramat prozą z akom­
paniamentem muzycznym

Rzecz dzieje się w Rzymie przyszłości, 
pod pontyfikatem Piusa X . Główna treśó do­
tyczy tragicznego romansu między rzeźbiarką 
dcnrą Romą Yolonna, pupilką prezydenta mi­
nistrów bar. Boneiliego, a deputowanym repu­
b lik a ń s k i  Dawidem Rossi, wielkim przeci­
wnikiem ministra. Muzyka ilustruje najbar­
dziej namiętne momenty akoyi, a składa ę 
głównie z przygrywki oraz z ozterech inter- 
ludyów. Przy dźwiękach przygrywki odbywa 
się następująca soena ' Donna Roma Yalonna, 
gwiazda towarzystwa rzymskiego, przygląda 
się z okien pałaon mirAteryalnego, położonego 
naprzeoiwko kościoła św. Piotra, procesji na 
cześó jubileuszu papieskiego. Chce ona zoba- 
ozyó Dawida Rcssiego, który, ja* powiadają, 
skorzysta z tej uroczystości, aby skłonić Pa­
pieża do poczynienia kroków przeciwko ko- 
rupcyi politycznej Trzeba przyfem zazna­
czyć, że według przypuszczeń autora, Papież 
przebywa w Rzym e jako równouprawniony 
suweren obok króla włoskiego. Rossi z,awia 
się na czele pochodu demonstracyinrgo i w y­
głasza płomienną mowę przeciw r ..nistrom i 
ioh faworytkom. Aresztują go, ale uwalniają 
wskutek próśb donny Romy. Przygry wka 
końozy się ; ustraoyą prześladowań, jakie don­
na Roma z powodu swej miłości oierpieó mu­
si, albowiem minister Bonelli wypędza ją  ze 
swego domu.

W  następnej odsłonie donna Roma błaga 
ukochanego, aby nie szedł na mb.yng, który 
ma się odbyć w Colosseum, ponieważ w.e, iż 
agenci prowokacyjni wywołają tam zaburzenia, 
oo posłuży za pretekst do uwięzienia Recsiego. 
Rossi nie daje się odwieść od swego zamiaru;

przemawia wprawdzie w tonie umiarkowanym, 
ale mimo tego wybuchają tumulty, wojsko 
strzela; Rossiemu udaje się ucieo. Zostaje on 
zasądzony w zaoozności. Następnie znajdujemy 
donnę Romę jako ubogą artystkę w skromnej 
pracowni. Na ulioy wre i kipi karnawał rzym­
ski. Zjawia się Rcssi j dowiadujemy się, że go 
schwytano i uwięziono za udział w  jakimś za­
machu na króla, ale on uciekł z więzienia. 
Przyby wa też minister Bonelli, który także się 
kooha w donnie R om .e ; aby poróżnić oboje 
kochanków, przedstawia rzecz tak, iż to ona 
zdradziła Rossiego i wydała w ręce polieyi, 
Rossi rzuca się na niego, minister dobywa re­
wolwer, ale Rossi wyrywa mu broń z ręki, 
strzela i kładzie go trupem. Donna Roma 
przyjmuje na siebife winę i zostaje skazana na 
śmierć. Aliści przewrót polityczny wynosi Roc- 
siego na szczyt władzy i to donnę Romę 
ratuje.

W  interludyach maluje kompozytor ko­
lejno : miłośó donny Rc my, usiłowania roz­
maityoh ludzi, aby ją odwieść od tej miłości, 
wir Karnawałowy, wreszc e nastrój bohaterki 
w przeddzień stracenia, oraz obudzenie się 
Rzymu wraz z dźwiękami dzwonów kościel­
ny oh. W idocznem jest, że Masoagni w tym 
utworze obrał sobie jako wzór muzykę nastro­
jową Paocinicgo.

Co i o czem piszą.
W  Śmigusie zawsze zajmującym i dowoi-

Euym, znajdujemy charakterystyczny list p. 
iola Kindermetha do przyjaciela. Oto on:

Wisz, co j«zdym człoci ik honorowy, a jako 
taki labim czasami dotrzymać słowa; —  więc przy- 
rzekawszy ci nû  isać porządnego lista z moje wi- 
giljaturowy zakątki, n:e mogi jnż dłnży pofstrzy- 
mró się od naoisania do ciebi pary nowinki z moji 
przygody z dni ostatni.

Otni pozuałnm tutaj bardzo przystojny wdufki, 
która od pierwszei chwili dostała na mnie oko 
i zakochała si we mni na zabójstwo, za co ja si 
ji zdrewaużował — kocbaiąc się do niej tak ,mo. 
Ja ji nic nie mówiłem, ona mnie tyżnicme mówiła, 
— ale my wiedzieli na pamięć, co my coś od siebi' 
wzajemnie czujemy. Sztyrnaśći dni ja zrobiłem ją 
codzień rano prymjnady, a codzień wieczór sy^y- 
n°dj koło ji okna, a ona stała koło okna, za ’ 
plastczjła sobi nos ze szybą i śmiała si tak słodko, 
jak nadziwana bombona. Skutyk tego miłość moja 
rozeszła mi się po całym cieli i kiedy Dewnego 
razu zrobiło mi si bardzo gorąco,- nac<ągałym naj­
szykowniejszy garnitur i złożyłem ji wizyty w do­
mu. Bardzo mi delikatni przyjęła, a kiedym ji o- 
powiadał moji kawałki, mówiła, co nigdyby nie 
była sądziła, co jt> ei, em znlita. To już taki moji 
szczęści. Teraz ja si chciał dowiedzieć, czy moja 
piękna kochanka jest katołyozka, czy zralitka. Py­
tał si to niładnie, a n kobity to jakoś nio tak 
łatwo mężna poznać. Ale yisz, co Ja mam spryt, 
więc spytałem:

„Czy yani sob. tn dobrze czuji na świżym 
powietrzu ?

„Czemu nie ?u —  odpowiedziała pytająco 
i ja jnż zaraz wiedziałem, że ona należy do moji 
religii. I od te chwyli my długo mówili, iii 
wszystko, co my mówili, to my si właściwie tylko 
pytali.

„Czy pani jest se Lwowa?*
„A skąd ja właściwi mam być ?*
„Jakto skąd, — abo pani nie może być 

z W ydri
„Co jabym miała robić w W ydoi?“
„A czemu nani n'e pojechała do Jnremezy ,u ł 
„Albo ja zwaryowała jeoh»ó do Jaremczy ?* 
„Nacoby pani miała zwaryowaó?“
„A cóż si pan pyta?"
„Może to pani nudzi?*
„Dlaczego mnie to ma nudzić?*
„ Jak to dlaczego ?
„Jakto — /akto?u
„Czerna pani dzisiaj taka poetyczna?*
„Kto panu powiedział, co jezdym poe 

tyczna?"
„Albo ja nie widzę? Kto mi miał mówić?* 
„Czy ja wim, kto pano miał mówić?"
„Jeszcze pani tu długo zostani ?"
„Co ja mogi dzisiaj wiedzieć?"
„A  co pani będzi dzid wieczór robić?*
„A  czemu pan jest taki ciekawy?*
„A czemu pani tyle pyta?"
„Ja pytam, czy pan pyta?
„Może pani powie, że ja pytam?*

„Myśli pan, co pano, joszcze na coś odpo- 
wim?"

I zaczęła milczeć. Po te cruły rozmowy mia­
łem j iż dowód, że mam do czynienia zy zrablitką, 
wprawdzie bardzo inteligentną i obczytsną, ale z 
bardzo szczyp ającym jęzvkiem. Puszczałem ji w 
klarnet i zakochałym si w tutejszy ekspedytorki 
pocztowy, która jest przystojna, a pomimo tego mą­
dra pr.nienka. W  następnym liście opiszę ci teD 
stosnnyk. A teraz pa. napisz mi ansichtki i posy­
łaj zaliczki.

Twól
___________ Lolo.

Mały fejleton.
Największe zadowolenie.

Ohoóby ozłowiek doszedł sławy,
Posiadał miliony,
To i wóweras jeszcze będzie 
Niezadowolony.

Z  jednej rzeczy tylko w życiu 
Bywa kontent zawsze —
Z czego ? — ten i ów zapyta,
Gdyż bo najciekawsze.

Spójrz no przecie w koło siebie,
Stanąwszy wśród tłumu,
A  zobaczysz, jak rad każdy 
Jest .. z swego ro7.umu.

E J R Ó N IK A .
Lwów 16 września.

Adres uznania. Tj7ydział lwowskiej Izby 
adwokatów wysłał do dra Tohorznickiego telegram 
następującego brzmienia:

„Za długoletnie, pełne jjoświęcenią trudy, w 
interesie kraju podjęte, za znakomite i gorliwe, a 
świetnym rezultatem uwieńczone zastępstwo spra­
wy o klejnot polskich Tatr składa Waszej Eksce- 
lencyi W ; dział lwowskiej Izby adwokatów , jako 
leprezentaoya stanu do obrony praw powoł nego, 
najgoiętsze podziękowanie i wyrazy głębokiej czci*- 

Podobne telegramy wysłał Wydział również 
do dra Korna i prof. Balzera.

Panna Helena Schuppdwna, była artystka 
operetki lwowskiej, a następnie operetki w „Karl- 
theatrze" w Wiednia, powraca na naszą scenę.

Czytelnia polska w Wilnie. Z Wilna otrzy­
mują dzienniki warszawskie wiadomość, iż tamtej­
szy księgarz p. Makowski otrzymał od władzy po­
zwolenie na otwarcie pierwszej czytelni polskiej w 
Wilnie.

Zaburzenia antysemickie w Częstochowie
Dnia 10 bm. wybuchł w Częstochowie wielki s rejk 
robotników fabryk tamtejszych. Na drugi dzień 
zmowa przybrała charakter antysenrek skutb.em 
następującego wypadku: Pewna ałomna staruszka
kupiła na targa od żyda straganiarza beczułkę 
śliwek. Po pizybyciu do domu przekonała się, że 
ją żyd oszukał, w bocznice bowiem znajdowało się 
tylko kilka wierzchnich warstw dobrych śliwek, 
reszta zad była zgniła. Staruszka odniosła żydom 
beczkę ze śliwkami i zażądała zwrotu pieniędzy. 
Gdy żyd nie chciał tego uczynić, staruszka roz­
gniewała się, zaczęła żydowi wymyślać. Zbiegła 
się na to czereda żydów, rzuciła się na sttmszkę 
i tak ją zbiła, że natychmiast wyzionęła ducha. 
Kilku obecnych chrześcian nie zdołało uratować 
biednej ofiary z rąk rozjuszonego żydowskiego tłu­
mu. Wieść o zamordowaniu chrześuManki przez ży­
dów rozniosła się lotem błyskawicy po m-eście. 
Zaczęli się zbierać chrześcranie i wkrótce rzucili 
się na żydów. Okładano ich kijami, obrzucano ka­
mieniami, plądrow ano ydo akie mieszkania i skle­
py. Masy chtT-^ścijańs^ch ui,obotóikow przeoiąga*y 
ulicami, tłukąc szyby w żydowskich domach 
i niszcząc wszystko, co im żydowskiego pod ręce 
podpadło. Tłum chrześcian wzrósł do 10.000. 
W  czasie wybuchu tych rozruchów nie było w Czę­
stochowie wojsl-a, gdyż właśn.e odbywały się ma- 
nerwy między Ostrołęką, Źegrzem i Modlinem. 
W  mieście była tylko nieliczna polieya, która nie 
była w stanie przy wrócić spokoju. Dnia 12 b. n 
rano przybyło do Częstochowy kilka sotni koza­
ków, którzy rzneili się na zbite tłumy ludności. 
Nahajkami zabili na miejscu dwie i soby, a 12 
ranił: tak ciężko, że nie ma nad*ei utrzymania
ich przy życiu, pizytem aresztowali około 100 osób. 
Z kozakami przybył do Częstochowy gubernator 
piotrkowski, a także nadprokurator z Warszawy. 
Przypomnieć należy, że Częstochowa ma obecnie 
około 70.000 mieszkańców, jest więo po Warszawie 
i Lodzi trzeciem miastem w Królestwie Polakiem

co do ,;czby ludności, i że w ciągn ostatnich 15 
lat powstaio w niej wiele fabryk. Przeszło połowę 
mieszkańców twerzy ludność fabryczna.

W ybór posła na Sejm z kuryi miast G o r­
lice -Jas ło . Obszerniejszy komitat przedwyborczy 
w Gorlicach postawił wczoraj znaczną większością 
głosów kandydaturę Adama hr. Skrzyńskiego na 
posła sejmowego z grupy miast Gorlice-Jasło i po­
stanowi: wybór jego pupieraó. — W  tej mierze 
telegrafują nam z Gorlic, co nastęDnjc:

Wyborcy miasta Gorlic zwolnili Adama hr. 
Skrzyńskiego od wygłoszenia mowy kandydackiej 
14 września; stanęli natomiast kandydaci: dr. Ba­
ranowski i Zieliński i wobec 20 wyborców i około 
100 młodych ludzi, ściągniętych przez przewódzcę 
pvtyi socyalno - demokratycznej, wygłosili swoje 
credo polityczne, a Baranowski, który przed rokiem 
zaciekle zwalczał demokratę Biechońjki»go i pod­
szywa sięr obecnie pod płaszczyk demokratyczny, 
zwalcza wszystkie przez Gorlice postawione kan­
dydatury. Liczni a poważni wyborcy wystosowali 
pismo do hr. Skrzyńskiego, zawiadamiając gu, że 
rtanow<-zo utrzymują i popieraj, jego kandydaturę.

Ślub. Dnia 20 b. m. odbędzie się w kościele 
św. Mikołaja we Lwowie ślub panny Heleny Ma- 
rynowskiej, córki Mieczysława i Zofii z br. Gost­
kowskich, z panem Józefem Guzkowskim, synem 
śp. Kajetana i Wandy z Białobrzeskich.

Czyn szalonego. W  Maladze w Hiszpanii 
pewien żandarm w przystępie szałn zabił wczoraj 
7 osób, a 5 ciężko porahił. Towarzysze jego byli 
zmuszeni zastrzelić go na miejsca,

Konkursa ogłaszają Rektorat Szkoły poli­
techniczni i we Lwowie na posadę praktykanta 
przy bibliotece. Podania do końca września br. — 
Wydział Rady powiatowej w Starym Samborze na 
posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Starejsoli. 
Podania do 6 października br. —  Dyrekcya Za­
kładu karnego w Shanisiawswie na posadę dozorcy 
więzień. Podt-niK, do 18 października br.

Panieński kwestyonaryusz „Bluszczu*.
„Bluszcz" rozpoczął drukować odpowiedzi na twe- 
styonaryusz w sprawie panien —  ich sposobu my­
ślenia, odczuwania, ich ideałów i celów.

I adeszło ogółem 101 listów, świedczącycn, 
wedle zdania redakcyi, o dojrzałości umysłowej na­
szych młodych kot. "et. Widocznie tylko bardziej 
inteligentne jednostki wzięły udział w kwestyona- 
ryuszn, co było zresztą do przewidzenia. Na po­
czątek czytamy list panny z t. zw. dobrego towa­
rzystwa. „Ikaria* biada, że nie może rozwinąć do 
lotu skrzydeł, spętanych konwenansem, przedstawia 
bardzo trafcie stosunek salonowy obn płci do sie­
bie — ze strony panien chęć wyjścia za mąż 
d tout prix, ze strony kawalerów —  stawianie na 
pierwszym planie posagu; utyskuje na czczość ze­
brań towarzyskich, na brak wyższych ideałów 
u matek. Po długich wywodach „Ikaria* streszcza 
swe desiderata w zdaniu końcewbm. „Parna X X  
wieku chce być człowiekiem, mieć jego prawa, przy­
wileje, jego obowiązki, wiedzę i moc, jego samo­
dzielność i własną, yolną v clę“.

W  następnym numerze czytamy list „Małej 
Podlasianki", która także nie chce byó „panną na 
wydrniu". Przez dwa lata srukała celu i wreszcie 
znalazła drogę dla siebie właściwą: stara się o u- 
trzymanie ziemi o szerzenie oświaty, dobrobytu 

zdrowia wśród włościan swojej wioski; to wy­
pełnia je; życie i pozwala „nie czuć się darmo­
zjadem w społeczeństwie". Co do zamiłowań lite­
rackich, nie hołduje nowym prądom; przyznaje, że 
Wyspiański jest dla niej niedostępnym w swojej 
nymbolistyce. Małżeństwo szczęśliwe i dobrane jest 
dla niej ideałem szczęścia — „chciałaby mieó jak 
nnwięcej dr'eci"; znajduje, że „społeczeństwu le­
piej służy cicha żona i dobra matka, niż zwaryo- 
wena feministKa",

Imieniem i nazwiskiem podpisała swój list 
panna Hilira Konieczna z Sodnowca, twierdząc, że 
kto wjraia bw« myśli i poglądy, nie ma powodu 
ukrywać ich pod pseudonimem lub anonimem 
Panna Konieczna pragnie połączyć się z człowie- 
ki im dobrym, któryby ją prowadził, ,bo kobieta 
potrzebuje męskiego ramienia w drtdze życia*. 
Korespondentka nie czytuje utworów dekadentów, 
„by uie otruć się i nie umrzeć na duszy*. W  od­
powiedzi swojej skarży się na brak uczuć religij­
nych w dzisiejszem pokoleniu panieńskiem.

Dotychczas odezwy tchną czystą atmosferą— 
c:ekawa rzecz, co nam przyniosą dalsze numery 
„Blusżczn".

O  córkę Schónerera. Jeszcze jedna spra­
wa sądowa w obozie wszechmomieckim. Tym ra­
zem jako benater wystąpił niejaki dr Albrecht, 
którego w 1900 rokn wszechmemcy anstryaccy wy-

-łali lako lekarza Boerom do Afrvki południowej, 
ów  dr. Albrecht był kilkanaście miesięcy ua teatrze 
wojny, poczem powrócił do Wiednia, gdzie chętnie 
występował w ro i żołnierza bohaterskiego (miles 
gloriosus), sekundanta podczas poi dynków wszech- 
niemieckich, mówcy na festynach. Jak w Moskwie 
chrzciny bez jenerała, tak w Wiedniu bez dra 
Albrechta knajpy wszecLniemieck.ej trudno było 
sobie wyobrazić. Poaczas sporu Scbo uerera z W ol- 
fem dr. Albrecht występował zażarcie przeciw „e- 
mu ostatniemu; prywatnie i publicznie przyznawał 
się do sztandarn SohonererS. Było zaś w jtgo wy­
stąpieniach tyle zjudliwości osobistej, że nie umia­
no sobie tego wyMómaczyó pobudkami pnblicznemi, 
Teraz więc wyszło na jaw, że na dn.e sprawy 
tkwi mamona. Schóoerer jest milionerem i ojejm 
dwóch córek Każda z nich może liczyć na spery 
posag. Dr. Albrecht, licząc na swój urok bohater­
ski, stroił koperczaki do jednej z tych „ciepłych" 
panienek. Nio zraz;ł się, gdy p inna przyjmowała 
niechętnie jego zaloty. Nie cofnął się, gdy panna 
nap sała mn, że serce jnż oddała innemu. Wóaczas 
jedno z pism niemieckich na Morawach zrobiło 
uwagę, że widocznie mn o posag chodzi, nie zas
0 pannę. Na tle tej nwugi przys ło do obelg, kłó­
tni, oszczerstw Epilog odbywa się te~az w sądach, 
jak to teraz zwyczajem stałym wszechniemcow !

Dr. Alfred Zgórcki złożył mandat członka 
krajowej komisy5 dla spraw przemysłowych. W y­
dział krajowy nie przyjął tej rezygnacyi i uprosi 
p. Zgórskiego do jej cofnięcia, gdyż uważa go za 
jednego z najczynnisjszych i najzasłużeńszych człon­
ków tej kom.syi.

„Świat na opak.* Próby sceniczne z tej no 
wości odbywają się już od k lku dni. W  malarni 
p. Jasieńskiego przygotowują się nowe dekoracje, 
a w pracowni krawieckiej wielce oryginalne, w 
stylu secesyinym kostyumy, według rysunku arty­
sty St. Lewandowskiego. Chóry i balet powiększo­
no przez angażowanie przeszło 20 młodych pań.

Statystyka Uniwersytetu lwowskiego za 
letnie półrocz-., roku szkolnego 1903/2. Ogółem 
liczba uczniów Uniwersytetu lwowskiego wynosiła 
1630, z tych na wydziale teologicznym 156, p awa
1 administracyi 1025, medycyny 90, filozofii 859 
Liczba słuchaczy zwyczajnych wynosiła 1404, słu- 
c aczek zwyczajnych 11, słuchaczy nadzwyczajnych 
110, słuchaczek 78, hospitantek 6, nadto 21 uczniów 
farmacji. Z całej liczby słuchaczy 1661 zaliczono 
do „krajowców*, 69 do „obcokrajców", tj. do po­
chodzących z poza granic państwa austriackiego. 
Wydział teologiczny miał z liczby 156 uczniów 96 
zwyczajnych, a 60 nadzwyczajnych; teologów rzym. 
kat. było 86, gr. kat. 70. Wedle narodowości dzie­
lili się teologowie w następujący sposób Polaków 
81, Rusinów 70, Niemiec 1, Amerykanów 4, Wszybcy 
byli uwolnieni od opłaty czesnego^ które na tym 
wydziale wyjątkowo tylko bywa pobierane. W y­
dział prawa i umiejętności politycznvch miał 
w liczbie 1085 uczniów, 1010 zwyczajnych, 15 nad­
zwyczajnych , a to 965 Polaków, 68 Rusinów, 1 Buł 
gara i 1 Węgra. Uwolnionych od czesnego było tu 
uczniów 79, od połowy czesnego 136, całe czesne 
płaciło uczniów 811. Na wydziale lekarskim z liczby 
90 słuchaczy 77 było zwyczajnych, 6 słuchaczek 
zwyczajnych i 8 słuchacz; nadzwyczajnych Pola­
ków wydział ten miał 85, Rusinów 3 i 2 Bułga­
rów. Od płacenia czesnego uwolnione nozriów 8, 
od połowy 21, całe 1 tesne płaciło uczniów 61. 
Z liczby 859 uczniów wydziału filozoficznego Po­
laków było 388, Rusi ićw 18, Niemców 3. Uwol­
nionych od płacenia całego czesnego widział miał 
uczniów 123, od połowy 35, całe czesne płaciło 
201. Statystyka narodowościowa uczniów Uniwer­
sytetu wogólności przeastaw ia się tak:

Polaków 1458
Rusinów 159
Niemców 4
innych narodowości 9 ‘

Statystyka wyznaniowa daje następujące cyfry: 
słuchaczy rz. kat. 979
słuchaczy gr. kat. 183
słuchaczy orm. kat. 10
słuchaczy wyznania mojż. 453
słuchaczy wyznania ewang. 8
innych wyznań 2

Grono nauczycielskie uniwersytetu przedsta­
wia się w cyfrach, jak następuje Wydział teolo­
giczny ma 5 profesorów zwyczajnych, 2 nadzwy­
czajnych, 6 docentów, 1 nauczyciela i 1 adjunkta. 
Na wydziale prau a i umiejętności politycznych 
było profesorów zwyczajnych 10, nadzwy :zajnych 
5, docentów 6. Wydział lekarski miał profesorów 
zwyczajnych 11, nadzwyczajnych 4, docentów 17 i 
1 zastępcę profesora, nadto 33 asystentów (w tej

1)
Feljeton literacki.

O. Daniłowski Z  minionych dni. Fragmenty po­
wieściowe. Warszawa. Nokład Gebethnera i Woiffa, 

1902.
Niezaprzeczony tal9nt! W  tyoh słowach 

streszcza się ogólne wrażenie, jakie czytelnik 
odnosi z przeozytatia powieści p. Daniłowskie­
go. Talent to należący do tegok.erunku w po 
wieści, jaki reprezentują Żeromski i Reymrnt, 
w których jaskrawy realizm miesza się z c ł u -  
iostkowymi nastro.ami roztapianie się w przy­
rodzie doehodzi do chorobliwośoi, a kwestye 
Bonyalne poruszane bywają w sposób doktry­
nerski, z zaślepieniem i jednostronnością, o«- 
ohującą prozelitów. Na szczęście p Daniłow­
ski bardzo mało jest dokTryuerem, a więcej 
artystą, a lubo objawia on w swej powieśoi 
pewne sym pstyt partyjne, to przeireż nie za­
mienia się r  rzecznika partyi, ani agitatora, 
lecz traktuje swą rzecz li tylko ze stanowiska 
ogól no- Ludzkiego.

Za to oo się tyesy fo^my, to p. Daniłowski 
posiaaa wszystkie te środki artystyozne, ja­
kie oeohują szkołę Żeromskiego i Reymonta, a 
uawet przewyższa obu tych pisarzy. Kult na­
stroju doszedł u niego niemal do wirtuozustwa; 
każdy nibm&l opis, każda scena ma swój spe- 
oyalny, odrębny nastrój lub —  ażywająo ter­
minu malarskiego — lokalny koloryt, który 
autor potrafi doskonale wydobyć. Metodę p i­
sarską p. Daniłowskiego meźnaby porównać z 
metodą Prusa: i tu i tam mamy panoramę
obrazków, nastrojów, scenek humorystycznych, 
monologów w myśli itd., przyozem czytelnik 
niejako ubocznie otrzymuje wciąż dalszy wątek 
głównego opowAaania. Tylko, że Pras jest 
daleko obfitszy i mimo pozornego rozproszenia 
bardziej skoncentrowany. U p Daniłowskiego 
główna rzecz rozgrywa się jakby gdzAa po :sa 
powieścią, poohłana go zaś głównie epizod 
Pieści się on epizodami, rzeźbi je, wysuwa na 
pierwszy plan, a ideę traktuje ubocznie. Stąd 
za wiele jest w tej powieści ustępów, które 
same w sobie są wprawdzie p.ękne, »le orga­
nicznie z treścią me są zw ązane. I tak np. 
opis młodośoi W iktora m ógłby byó tak samo 
dobrze opisem młodośoi Ignasia, wogóla za

dużo jest. w tej powieści pierwiastku najwido­
czniej autobiograficznego. W iele opisów mo- 
żnaby bez uszozerbku dla całości wyi|ó i 
wcielić do powieśoi innej, a przeładowanie to 
idzie bardzo daleko : p Dar iłowski nie może
niemal ani jednego zdania powiedzieć bez 
ozdóbek, bez arabesek, porównań, tak, że 
w lesie tych arabesek gubi się nAraz to, 
oo aulor w łaściw e ohci U powiedzieć i zamiast 
stylu, mamy bombast styl _tyozny. Brak w tem 
smaku : prostoty, zna. ;ujemy się jakby w 
mieszkaniu człowieka, który wszędzie poroz­
wieszał obrazki i ozdóbki, pomalował ściany i 
piece jaskrawymi, ki życzącymi kolorami i na­
wet w naioiemniejsze kąty powsawał jakieś 
gipsowe figurki. Wskutek tego autor staje się 
częstokroć niezrozuna iałym, olśniewa, ale ró­
wnocześnie oślepia. I  tak autor p isze :

„Linie i kształty jej oblioza zdawały się 
czerni ubooznem, a istotnym wyraz, a właści­
wie sposób uwydatniania wyrazu, który się 
nie uoieleśn iał, jako coś zewnętrznego, ale je  
rozsłoneczniał lub przygaczał, jakby ta twarz 
była jedynia ekranem, czułym na najlżejsze 
zmiany w natężeniu wewnętrznego światła. 
W spółdziałała temu nawet oera biała, przeźro­
czysta i delikatna, jak płatki lilii, na której 
swobodnie, niezamącone żauną obcą barwą, 
graty ognie duoha*.

L u b-
„W  ślepym rzucie wzburzonej krwi za- 

wiereiło się żółte, śpic-zaote uczucie, złe i mści­
we, które obja wiało gwałtowną żywiołową po 
trzebę wpicia się w coś żywego, >y stępić 
drażniące ostrze w skurczach cudzego cierpienia".

Zwłaszcza tam, gdzie autor kreśl: jakieś 
psyche logiczne przejścia, dobiera zwykle do 
nich cały aparat porownan, wśród Jórych 
ozytelnikowi trudDO się zoryentowaó. Np--

„Po długiej targanime się wewnęfcrrn* j, 
obie strony jego duoha — wiedząca i n tu icjj- 
na — stopiły się nareszcie w ognia 'deowośoi 
w przedziwnie znarmonizowaną, ,odnol tą ca­
łość, obdarzoną subtelną władzą przerażsiwio 
jasnego widzenia i oierpiąoego odozuwania 
istoty rzeozy i stosunków".

I Mamy nawet taki rwrot i „...ten zaś rozum 
I sprawę tylko jeszcze gorzej gmatwał, wodził

od Annasza do Kaifasza um yw ał przebieg'e 
ręce*. Rozum umywający ręce!

ODok przeładowania w stylu, razi też u 
p. Daniłowskiego to, że lubuje on się w opisy­
waniu obrazów ponurych, szpetnych i przy 
kryoh, i kreśli je  o wiole częściej, niż obrazy 
jasne, piękne i wesołe Świadczy to o pewnym 
braku równowagi w talencie autora, widocznie 
znajduje on ię ieszoze w fazie opozycyi lite- 
raokiej, i zdaje mu się, że opisując rzeczy 
wstrętne i przykre, oddije fioła prawdzie i 
jest szczerszym od tych autorów, którzy takie 
rzeczy pomijają lub w razi > potrzeby zazna­
czają je  tylko delikatnie. P. Dan łowski wplata 
w swoją powieść nawet takie javkrawe realisty­
czne opisy, które w  jego powieści nie są potrze­
bne i m ogłyby bez że.dnego uszczerl ku dla 
zrozumienia wątku być opuszczone. Np. opi­
suje p. Daniłowski, jak "Wiktor, przyjechawszy 
do brata, myje się w jego gabinecie. Brat mó 
wi d o ń :

„W n sz, zmizermałeś jakbyś się postarzał, 
prawdzi wy pater familiast

— A  cak, zdarłem się ookolwiak w osta­
tnich ozasach — odparł W iktor 1 poerął m y­
dlić długie pi izczele grubo związanych w łok­
ciu, kosmatych rąk, żyle 3 ty oh i pozbawionych 
tłuszczu kompletnie".

Co nas to może obchodzić, jakie piszczele 
i łokcie miał W iktor ? Opisując, jak doktor 
Postański odprowadza Marynię na kolej, daje 
autor takie niesmaczne ustępy:

„Gdy zbliżył się, nad ladą bufetu uka­
zała r ę  "ozczoctrana głcw a czerwonej, rozma- 
manej dziewki, która, obrzuoiwszy aoktora cie- 
kawem spojrzeniem, pochyliła się znów i z pa- 
svą, klnąn ordynarnie, poczęła dmuchać w 
oparty samowar. Postański przystąpił do sto­
lika z pochyłym blatem, oklejonym ceratą; 
tam widniał kałamrrz z wetkniętą ob ladką. 
W  kałamarzu dużo było różny oh rzeczy, ale 
tak mało atramentu, że doktor musiał napluć 
do środka, by otrzymać parę kropel mętnej 
oieczy, którą z pomocą zardzewiałej stalówki 
zdołał namazaó, jak kwaczem, telegram...*

Ów doktor Postański jest głównym  re­
prezentantem ordynarności w powieści Dani- 

Jłowskiego- W eźmy np. rozmowę Postańskiego 
| z Wiktorem, który go przyohodzi odwiedzić w

jego odludnej fermie. Autor opisuje najprzód 
swo:m zwyozajem „kosmate piersi doktora", 
WYglądające z pod rozp.ętej koszuli, jego „w y­
datny garbaty nos barwy mocno wypieczone­
go ohleba". Ótóż Postcński między innemi tak 
mówi do W iktora:

—  A  spieszcie się tam, uważasz z tą repa- 
raoyą świata, bo gotowiście się spóźnić — ta- 
keś mi orzęozuł i brzęczał —  „zobaozy doktor, 
zobaczy!" — iem aż wytaraszozył beńki, a 
choć na starość lepie widzę z dalekh niż z 
bliska, jakoś na nic zabawnego się nie zanosi! 
Cóż ty się krzywisz jak środa na piątek, brzuoh 
o;ę boli czy hemoroidy ?

— Dlaczego dokuor mówi „zabawnego"?—  
przerwel mu Wiktor.

-  .. Dlaczego, zabawne ? a ot dlaozego: pa­
miętasz tę budę jarmarczną w Trupou : Świnia na 

I dwóch łapach przy szuadzie w płaszczu i ka- 
I peluszu z kogucie m piórem ; pudle — heroldy, 

a małpy — p&zte; śmiałeś się wówczas i pisz­
czał ‘ś ; zabawne I A  mnie się kałdun też 
trząsł N» iśmi“ szniojszą była uroczysta mina 
śv iń  i głupkowaty fizys tego wiejskiego ga­
monia w zachwyoeniu — pamiętasz?

— Parni jtam, ale me w ;dzę zw iązku!
— Bagateia, boś młokos... ale ja... Choćby w 

Berlirie Ładny był marzeo, a jeszoze ładniej­
szy ten dzibń . cztery pruskie wieprze w ek­
stazie wśród ogłaszająoego kwiku hooh! nio­
sło w pocie ozoła mó> kadłub, jak mrne tu 
widzisz. Jeden z radości szczyDr. mnie w po­
śladek, a ja  topniałem z zachwytu, lizałem się 
po pysku z jakimś piwoszem, i patrząc w o- 
pasłą gębę, m yślałem : to le w !... Ale już n 
fifaji! te lwy pokazały nam swoją sznzeoinę; 
m ów ę tedy do sw oich: jakże to? niedawno 
hoch! a teraz pęc, p ęe ! — a oni nio na to : „Ft, 
cóż chcesz? wiadomo, kartoflarze! ale W ęgrzy 
zuohy I* Szoruję tedy do zuchów... itd.

W  tym stylu idzie dalej opowiaaamo Pos- 
tańskiego, a bynojmniej nie przytoozyliśmy 
zeń miejsc najgrubszych.

Autor wytłómaozyłby może ordynarne w y­
rażenia w rozmowie Postańskiego jrgo *ryg na] 
nośnią i mizantropią, a więo poy*;edziałby: „kre­
ślę charakter taki ataki, i me ji wypowiadam 
te gminne zwroty, ale on, Pc^tański*. Cóż jo- 
dnak powiedzieć na to. że podobnie gminm j i

nibyto dowcipnej gwary używa "Wiktor. Nie 
potrafi on m c powiedzieć po ludzku, lecz 
zawsze musi wplatać takie wyrażenia, ja k: bre- 
werye, pałaszować, urwisy, pędrak, berbeć, 
zmnohaó się, łypać itd.; swoją żonę prezentują 
bratu: oto moia baba! swoje dziecKo: oto m o­
ja chudoba! a raz do bratowej, obdarzonej 
lioznem potomstwem, tak się odzy—a „Ja tam 
mam tylko jednego takiego korniszona, to się 
me liozy; ale ty, oałe stadko,..* Wącpió możno, 
ozy w towarzystwie ludzi dobrze wychów ■ 
nych długooy tolerowano obecność dowcipni­
siów, jak W iktor i PostiAnki, lubiąoyoh wy­
rażać sie tak drastycznie.

Sama treśó powieści p. Daniłowskiego 
przedstawia się tak, jakby autor w  przeciw;eń- 
stwie do historyi zbrodniczei rodziny Jkmgon- 
Macquartćw Zoli chciał skreślićhistoryę rodzi­
ny, w  której altruizm i poświęcenie przeszcze 
pia się z pokolenia na pokolenie i prowadzi 
do tragicznych rezultatów, o n i dziad i iktora 
brał razem z Postańskim udział w walkaoh o 
ni spodległość.

"Wiktor, dorósłszy, bierze takie udział w 
jakichś ruchach, poświęceniach — w przeci­
wieństwie dc swego starszego brata Ignaoego, 
refleksyjnego flegmatyki,, jest uosobieniem en- 
tuzyazmu i kipiącego 4yo;a. Autor akcentuje 
dobitnie, że W i! tor lubo należał do jakiejś par­
tyi rewolucyjnej — prawdopodobnie sooyałisty- 
oznej — przecież „we własnym kościele ucho­
dził za troehę nieprawowiernego, a doktryner­
stwo zarzucało mn pewien „mistycyzm*, wyra- 
ia jąo obawy, że jego nadto szerokie ujmowanie 
kwestyi może sprowadzić na manowce.*

Powieść rozpoozyna się w obwili, gdy W iktor 
z żorą  Marynią i synkiem Ipnasiem przyjeżdża 
do Klonowa, wsi rodzinnej, w której gospoda- 
ruje jego brat Ignacy. Celem lego przyjazdu 
jest to, żeby zostawić w Klonowie żonę z 
dzieokiem i mieć swobodę w jaki~iś swojej taj­
nej dziwłalnosoi, a nadto, żeby odebrać od bra­
ta należną mu ozęŚJ spad - po ojou, połowę 
fcfńj ozęśoi użyć aa cele partyi, a połowę rosta- 
trió dla żouy i dzieoka.

(Dokończenie nastąpi).
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liczbie demonstratorów i elewów). Na wydziale filo­
zoficznym uczyło 20 profesorów zwyczajnych, 8 
nadzwyczajnych, 19 docentów (z tych 3 profesorów 
tytularnych), 1 lektor i kilkunastu asystentów. Kan- 
celarya Uniwer ytetu, na której czele stoi rektor, 
składa się z sekretarza Uniwersytetu, oficyała kan­
celaryjnego, dwóch kancelistów, 1 dyetarynsza i 
1 pedela.

Akademia rolnicza w Dublanach rozpocznie 
* dniem 1 października nowy rok szkolny. Jak 
się dowiadujemy, na pierwszy rok Akademii będzie 
mogło byó przyjętych najwyżej 25 ^uczniów, gdyż 
tylu tylko uczniów znaleśó może pomieszczenie 
w zakładzie, oraz miejsca dla nauki w labora- 
toryach.

Poczyniono wprawdzie starania, aby w istnie­
jących w Dublanach zabudowaniach szkolnych wy­
zyskać o ile możności miejsca na pomieszczenie 
nowych uczniów, ale te zabiegi spełzły na niczem. 
W interesie młodzieży chcącej wpisać się do Aka­
demii rolniczej w Dublanach jest zgłosić się jak 
najrychlej do zapisu, gdyż przy przyjęciu do Aka­
demii będą musiały byó wzięte pod ocenienie stu- 
dya'przygoiowawcze kandydatów, a uczniowie o wyż­
szych kwalifikacyach będą z natury rzeczy mieć 
pierwszeństwo w przyjęciu do Akademii.

„Dniestr" ruskie Towarzystwo asekuracyjne 
obchodź ło w tych dniach uroczyście 10-letnią 
rocznicę swojego założenia. W  pierwszym roku swo ■ 
jego istnienia wydał „Dniestr" 14.837 polic na 
ubezpieczenie wartości 20,261.456 K., za premię 
154.519 K., a w dziewiątym reku — za dziesiąty 
nie ma jeszcze bilansu — wydał 101.751 polic na 
wartość 104,142.009 K., za premię 927.700 K. Od 
roku 1895 utworzono pod egidą „Dniestru" Towa­
rzystwo wzajemnego kredytu, którego wkładki wy­
noszą dotychczas 2,122.511 K., a pożyczki 1,707.537 
koron.

Stan powiatrza. T. o g. 6 rano 4 -1 0  w poł. 
-(- 16 a. Bar. 768, Spada. Pogodnie.

Z  życia.
Paweł i Gaweł w jednym stali domu,
Paweł na piętrze i Gaweł na piętrze;
Gaweł z zasady nie płacił nikomu,
Paweł przyrzekał na WBzystko najświętsze. 
Już cały kwartał gospodarzył Gaweł 
W  swym pokoiku, jak w gnieżdzie kokoszą, 
I również tyle zamieszkiwał Paweł,
Ale właściciel nie oglądał grosza.
Daremnie wpad ił nieraz, nakształ gromu,
By lokatorom swym zagrozić prawem:
Gawła nie sposób było zastać w domu.
Paweł — przyrzekał zapłacić... niebawem. 
Spytacie oewnie: co się w końca stało? 
Jakiej gospodarz nźył na nich mocy?
U Pawła — nic się „zająó“ nie udało,
A Gaweł — drapnął pewnej pięknej nocy.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek po raz lOty „Weronika" ope­
retka w 8 aktach A. Meesagera. — Jutro we 
środę po raz lszy „Kominiarze11 komedya ze śpie­
wami i tańcami w 4 aktach Pr. Domnika. — We 
czwartek po raz 2gi „Kominiarze". —  V ’ piątek 
po raz 18ty „Piękna z Nowego Jorku" operetka 
w 8 aktach (6 odsł.) H. Mortona, muzyka G. Kerkera.

w uniwersytecie bruselskim, streszcza dotychczaso­
we rezultaty na pola badań antropologii krymina­
listycznej, daje systematyczny pogląd na teorye 
pannjące w tej dziedzinie, i przestrzega przed je­
dnostronnością niektórych szkół kryminalistycznych 
np. włoskiej szkoły Lombrosa, które nie uwzglę­
dniają psychicznych i socyalnych czynników w zja­
wiskach zbrodni. Lombroso, jak wiadomo, położył 
w swej teoryi główną wagę na cechy anatomiczne 
tzw. typu zbrodniczego i zbyt pochopnym był do 
uogólnień. Stąd zdarzało się, źe jego bezmyślni 
zwolennicy gotowi byli np. w pierwszym lepszym 
poczciwcu, mającym odstające uszy, lnb nieprawi 
dłowo zbudowaDą czaszkę, upatrywać zdegenerowa- 
nie lub zboczenie moralne. Otóż inni uczeni ostro 
zaatakowali Lombrosa i zmusili go do zmodyfiko­
wania swych teoryi. Książka Dallemagua informuje 
właśnie o tym nowym przewrocie w dziedzinie 
kryminalistyki i może przydać się, zwłaszcza ju­
rystom.

Literatura i sztuka.
*  Wiedza i życie. Wydawnictwo Związku 

naukowo literackiego we Lwowie. Nakładem księ­
garni H. Altenberga we Lwowie.

Wydawnictwo powyższe, obejmujące dzieła, 
które traktują o zagadnieniach i prądach współ­
czesnych w dziedzinie wiedzy, sztuki i życia spo­
łecznego, istniejo już drugi rok, a oiessy nią powo­
dzeniem i uznaniem, bo jest rzeczywiście pożyte­
czne, zwłaszcza wobec coraz bardziej rosnącej 
wśród naszej inteligencyi potrzeby informowania 
się o najnowszych przejawach w życiu umyslowem 
Europy. „Wiedzy i Życia" wyezło już i rozeszło 
się kilkanaście tomów, świeżo wydane tomy zawie­
rają następujące prace:

Piotr Chmielowski: „Najnowsze prądy wpoe- 
zyi naszej".

Prądy nurtujące współczesną naszą poezyę 
analizuje znany krytyk w czterech rozdziałach: 
I. Modernizm a romantyzm. II. Poeci szukający 
ideałów narodowych. III. Pessymizm i jego piewcy. 
IV. Wyznawcy „sztuki czystej*. Szczególnie pou­
czającymi eą te wywody p. Chmielowskiego, w któ­
rych pokazuje, jak dalece nasz dekadentyzm jest 
naśladownictwem zagranicy i o ile te kierunki są 
wznowienie™ i przeinaczeniem dawnych usiłowań 
literackich, które istniały już np. w epoce roman­
tyzmu. Dla bezwględnych czcicieli i czcicielek mo­
dernizmu, którzy myślą, iż hołdują hasłom bardzo 
nowym i niesłychanym, będzie trzeźwy historyczny 
rozbiór p. Chmielowskiego doskonałym antydotem.

Charakterystyki literackie : Stefan Żeromski 
przez Antoniego Gałeckiego. Stanisław Przybyszew­
ski przez Zygmunta Bytkowskiego. Stanisław W y­
spiański przez Piotra Chmielowskiego.

Ten tomik poświęcony jest uczczeniu jubileu­
szu Henryka Sienkiewicza. Jak wiadomo Związek 
naukowo literacki przeznaczył był pewną kwotę 
na konkurs literacki imienia jubilata na charakte­
rystyki współczesnych polskich pisarzy i artystów. 
Otóż dwie pierwsze zawarte w powyższym tomiku 
prace ; o Żeromskim i o Przybyszewskim, zyskały 
nagrodę, ponieważ jednak nie mogły one wypełnić 
tomiku „Wiedzy i Życia", przeto uprosił komitet 
redakcyjny prof. Chmielowskiego o napisanie poza 
konkursem trzeciego studyum krytycznego; traktu­
je ono o Wyspiańskim.

Każda z przytoczonych powyżej rozprawek 
o najgłośniejszych pisarzach naszych młodego po­
kolenia ma inne cechy. Studyum Gałeckiego o Że­
romskim nader umiejętnie i jasno wykrywa za­
lety jak i błędy Żeromskiego. Studyum Bytkow- 
skiego o Przybyszewskim ma często ton apologii, 
pisane jest stj^em ozdobnym i obfituje w różne 
pomysły teoretyczne. Wreszcie studyum Chmielow­
skiego o Wyspiańskim jes' trzymane w tonie entu- 
zyaetycznym i jest w porównaniu z tamtemi dwo­
ma rozprawkami dość powierzchowne, ale infor­
muje dobrze.

Kar Woerman. „Czego nas uczą dzieje 
sztuki?" przekład Jana Kasprowicza, z przedmową 
prof. Jani Bołoz-Antoniewicza.

Wotrmann jest dyrektorem słynnej drezdeń­
skiej galery i obrazów, a powyższe jego dzieło wy­
szło w oryginale w licznych wydaniach i przetłó- 
maczone był o na obce języki. Ma ono za zadanie 
„rzucić pota ost pomiędzy dawnymi a nowymi po 
glądami na sztukę" i porusza niejedną ważną kwe- 
styę ogójną z dziedziny sztuk plastycznych. 
W  ostateo znych swych konklnzyach wywodzi au­
tor, iż jak z jednej strony dzieje sztuki pouczają, 
że błędnem jest spychanie młodych artystów wbrew 
ich woli na drogę kierunków dawniejszych, tak 
drugiej strony pretensye młodych do wynalezienia 
ostatecznej i jediynej metody artystycznej polegają 
aa nieznajomości hiatoryi Bztuki.

J. Dallemague. „Zbrodnia w świetle teoryi 
współczesnych", przełożył Zygmunt Poznański.

Autor, będący profesorem medycyny sądowej

Z izby sądowej.
Lwów 16 września.

(Morderstwo).
Rozprawa przeoiw Neuwerthowi przybrała 

wogóle obrót dość pomyślny dla oskarżonego. 
Przedewszystkiem świadkowie, powołani przez 
akt oskarżenia na to, że Neuwerth między 6 
a 9 wieozór wychodził z szynku, nie potwier­
dzili tego szozegółu w sposób taki, któryby 
mógł obciążyć Nenwertba. Zeznali oni, że Ńeu- 
wertb wychodził prawdzie, ale najwyżej na 
6 do 10 minut. Świadek Friedmann, który miał 
widzieć Neuwertha wieozorem dnia krytyczne­
go, jak szedł od domn Wyszyńskiego, zeznał 
teraz, że było to o godz. 6 popołudniu, faktem 
zaś jest, że W yszyńskiego zamordowano po 
godz. 7-mej wieozór.

Tylko 11-letnia córka denata, Maroyanna 
Wyszyńska, zeznała oboiążająeo. Zeznania jc-j 
jednak niezaprzysiężone, są bardzo bałamutne, 
poniekąd sprzeczne z tern, co zeznała w śledz­
twie. Opowiada ona, że ojoieo wyszedł z izby 
już wieozorem po wieczerzy na podwórze, aby 
wziąć stamtąd kamienie do naprawienia. Ona 
bojąo się zostać sama w pokoju, wyszła za nim 
i zobaczyła ojca skulonego pod murem, a Neu­
wertha uciekająoego ku miastu. Było to w od­
ległości 3 —4 kroków. Na zapytanie przewo­
dniczącego odpowiada, że nie widziała, że po­
znała go jedynie po odzieniu.

Obr. dr. S o h l e i c h e r :  A  w jakiem był 
wtenczas ubraniu Neuwerth ?

Ś w i a d e k .  W  surduoie brązowym, tro­
chę dłuższym, niż ten, w którym jest obecnie.

Ob r .  A  tu niektórzy świadkowie zeznali 
pod przysięgą, że Neuwerth był w dńiu tym tak 
samo ubrany, jak dziś. Natomiast stwierdzili 
świadkowie, że w brązowem ubraniu ohodził 
w tym czasie Józef Kramarzewski.

Skonstatował następnie obrońca, że Mar­
oyanna zaznała pierwotnie w śledztwie, że Neu­
werth uciekając, miał w ręku drąg, obeonie 
zaś twierdzi, że nic nie miał.

Dzisiaj między innymi przesłuchano mat­
kę zabitego, Teresę Wyszyńską, która zeznała, 
że spory między nim a Neuwerthem były 
przed paru laty, a w ostatnich czasach ostały. 
Natomiast wójt Pawłowski opowiada, że Neu­
werth odgrażał s ię , że W yszyńskiego i „Pa- 
pulca® —  tak we wsi nazywano Pawłowskiego 
—  musi zabió.

Postępowanie dowodowe jest już właśoi- 
wie zakończone, tylko tak obrońca, jak i pro­
kurator zażądali powołania nowyoh świadków.

W yrok zapadnie wieczorem.

Część ekonomiczna.
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń* 
z dnia 15 września:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 69000, węg. 

Zakł. kredyt. 729 50, Anglobanku 27775, Union- 
banku 544 00, L&nderbanku 425 00, Bankverei- 
nn 45875, Bodenoredit 943*00, Gal. Banku hip. 
538-00, St&tsbahuy 712-25, Lombardy 83 50, 
Kol. Elbethal 466'50, Północnej 5800, Ozer. 
niowieokięj 567'00, A lpiny 376 00, Rima M u. 
ranyi 493 00, Praskiego Tow. żel. 1514, Fabry­
ki broni 326 60, Tureckie tytoniów. 311-00, Oblig, 
węg. indemniz. 97'90, Renta majowa 101-10, 
Austr. renta koronowa 100 20, W ęgier, renta 
koronowa 9816, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96-50, 4n|„ Listy Banku krajów. 97 00, 
4 ,/1*/o Listy Banku krajów. 101’00, 4®/0 Listy 
Banku hipotecznego 96 50, 41/ , 0/,, Listy Bankn 
hip. 100 60, 5®|# Listy Banku hipoteoz. 110 00, 
4°/, Gal. Oblig. propin. 99‘30, 4 °, Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 98 00, 4 %  Poi- ua. Lwowa 94'50, 
Losy tureckie 114-50, Marki 117 05, Ruble 253.00.

§ Wiedeń 16 września. Przy wczorajBzem 57 
ciągnienia losów Palfiego (pożyczki z r. 1855) pa­
dła główna wygrana 84.000 koron na nr. 78063; 
wygrana w kwocie 8400 koron na nr. 706, a 4200 
koron na nr. 73.696.

Przy wczorajszem 94tem ciągnienia serbskich 
obligacyi z r. 1881 padła główna wygrana 80.000 
koron na s, 1101 nr. 42, a kwotę 8000 K. wy­
grała a. 2010 nr. 24.

§ Wiedeń 16 września. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 4287 sztuk. W  tem było z Galicyi 124, 
z Bukowiny —  sztuk. Przebieg targu był ożywiony. 
Ceny wyższe o 25 h. Niesprzedano 21 sztuk. Wo­
tów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 67 sztuk po 
62 do 67, 46 sztuk po 68 do 72, 21 sztuk po 
78 do 76 koron, — po 00—00 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
68 do 72, krowy podtuczone po 56 do 72, bydło 
chude po 42 do 64 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

nas nadzwyozaj wielkie zapotrzebowanie zboża, 
& z drugiej wyjątkowo obfite zbiory. Każda ze 
stron choe wyzyskać ile możności najlepiej swe 
szanse i na razie żadna nie chce ustąpić. Taka 
rezerwa, jaką do tej pory zachowują producen­
ci i konsumenci, należy do bardzo rzadkich 
zjawisk, a im dłużej potrwa ten stan nienatu­
ralny, tem większe masy zboża zjawią się po­
tem na targu, a z drugiej strony im dłużej po­
wstrzymywać się będą odbiorcy z zakupnami, 
tem więoej będą potem musieli kupować.

Dalsze więo ułożenie się oen zależeć bę­
dzie od tego, która strona dłużej potrafi w y­
trzymać w tem wyozekująoem stazowisku. Na 
razie jednak oierpi na tem dotkliwie handel, 
bo najpiękniejszy okre3 ozasu został zmarno­
wany. W oda w rzekach zaczyna już opadać, 
niebawem popsują się także drogi na W ęgrzech 
z powodu słot jesiennych i dowozy będą bar­
dzo utrudnione, a tu tydzień za tygodniem 
schodzi, a zapasów nie mają handlarze żadnych.

Ceny pszenioy loco Wiedeń notowano 
wczoraj: oisańską (wagi 78 do 83 kilo) 7*70— 
8.25, banatkę (77 do 80 kilo) 7*30—7.75, sło­
wacką (76 do 80 k.) 7.20—7.65. z doliny Mo­
rawy (77 do 80 kilo) 7 .30—7 45. Pszenicę na 
jesień 7— 7 03.

Za żyto loco W iedeń płacono: za sło­
wackie (72 do 74 kilo) 6.50—6.80, rozmaite 
węgierskie (71 do 74 k.) 6.30— 6.60, austrya- 
ckie (72 do 73 kilo) 6.30—6.60, żyto na jesień 
6.33— 6.35.

Notowania oen jęczmienia są następujące: 
morawski 7— 8, z doliny Morawy 6.20—6 80, 
słowacki 6— 8, ze staoyi nad środkowym Du­
najem 5.90— 7.50, półnoono-węgierski 6.50 — 
8.90, oisański 5.75—7,76, jęozmień na paszę 
5.— 6.50.

Owies poszukiwany był na eksport, ale 
tylko piękne, białe gatunki. Za owies na je ­
sień płaoono 5.79.

Kukurudza podrożała o przeszło 10 hale­
rzy, coraz liczniejsze bowiem są skargi na zły 
urodzaj tej rośliny. Niektóre zarządy dóbr, 
które co roku sprzedawały znaozne ilości ku- 
kurudzy, w tym roku same będą musiały ku­
pować ją na karmę dla bydła, Płacono za wę­
gierską gotową 685— 6.95, Cinquantin 6,40 do 
do 6 60.

Rzepak 10.65— 10.75.

o

Z targów zbożowych,
Wiedeń 14 września.

(Z). Dotychczasowy przebieg kampanii 
zbożowej nawet w drobnej cząstce nie odpo 
wiada oczekiwaniom, jakie powszechnie żywiono 
tak w sferaoh rolników jak i w sferaoh handla­
rzy zbożowych. Handlarze bowiem nie mają 
powodu opornego stanowiska, jakie zajmują 
rolnioy, żadnego odpowiedniego materyalu do 
handlu i do tej pory nie mogli porobić nawet 
najmniejszych zapasów, rolnioy zaś, którym 
żywo w pamięci stoi to, że cena pszenioy przy 
końcu ubiegłej kampanii wynosiła z górą 9 ko- 
ron za 50 hektolitrów, nie mogą się żadną mia­
rą oswoić z terainiejszemi cenami o przeszło 
2 korony niższemi i nie choą sprzedawać. Przy 
obecnej taniości gotówki łatwo im przychodzi 
w inny sposób wystarać się o pieniądze/ zboża 
zaś sprzedają tylko tyle, ile pomieścić nie mo­
gą w swych gumnach. Stosunki na rynkaoh 
światowych na razie najmniejszego wpływu 
nie wywierają na ułożenie się cen w obrębie 
naszej monarchii. Z  jednej strony widzimy

w przyszłym tygodniu do Kopenhagi i że spo­
dziewają się jego zaręczyn z ks. Beatryczą 
Koburską.

Rzym 16 września. Wczoraj przedpołudniem 
odbyło się uroczyste otwarcie 4 tego międzynaro 
dowego Zjazdu ginekologicznego przy licznym u- 
dziale włoskich i zagranicznych ginekologów oraz 
przedstawicieli rządu. Minister oświaty Nasi powi­
tał zebranych imieniem króla, poczem określił zna­
czenie Włoch w rozwoju naukowym i wspomniał 
o stracie, jaką poniosła medycyna przez zgon Vir- 
chowa. Z kolei przemawiali: Burmistrz, oraz za­
stępcy Austryi, Belgii, Erancyi, Niemiec, Grecyi, 
Anglii, Holaudyi, Rumunii, Rosyi, Hiszpanii i Sta­
nów Zjednoczonych. Popołudniu zaczęto obrady 
merytoryczne.

Sofia 16 września. Wczoraj odbyły się wy­
bory uzupełniające do sohrania; wypadły one ko­
rzystnie dla rządu. Kandydaci koalicyi stronnictw 
opozycyjnych wszęizie upadli. Wybory minęły 
spokojnie.

Krems 16 września. Onegdaj otwarto tu 
siódmy austryacki koDgres właśeioieli winnic przy 
udziale delegatów z różnych krajów koronnych. 
Prezydentem kongresu jest marszałek krajowy Dol­
nej Austryi, Gudenns.

Kraków 16 września. W  sprawie utworze­
nia wielkiego Krakowa i przyłączenia do niego 
siedmnastn gmin sąsiednich wystosował był prezy­
dent Priedl6in rozporządzenie do wszystkich de­
partamentów magistratu, aby każdy departament 
ze swego stanowiska sprawę tę rozpatrzył i przed­
łożył swoje obliczenia i opinię. Departamenty speł­
niły to polecenie i złożyły sprawozdanie. Budo- 
wuictwo miejskie obliczyło, źe urządzenie w przy­
łączonych ewentualnie gminach dróg i chodników 
kosztowałoby S i pół miliona koron. W  najbliż­
szych dniach odbędzie się w tej sprawie posiedzę 
nie specjalnej komisyi miejskiej.

Paryż 16 września. Echo de Paris donosi, 
że francuski minister spraw zagranicznych Delc.tssó 
polecił francuskiemu ambasadorowi w Rzymie udzie­
lić włoskiemu ministrowi spraw zagranicznych 
Prinettiemu wyjaśnień co do mowy francuskiego 
ministra marynarki Pelletana, wygłoszonej w Ajaccio 
na Korsyce.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU
(Depesze poranne).

Zagrzeb 16 września. Z  powodu zajść nie­
dawnych pozostaje 92 osób w śledztwie sądo- 
wem; w tej liczbie jest 3 słuchaczy praw, 
trzech dziennikarzy, 4 kobiety, oraz rękodziel­
nicy, służąoy, robotnicy i pomooniey. Sąd skazał 
córkę posła Derincica drowę Rado za obrazę 
polioyanta na 300 koron grzywny.

Dzienniki opozycyjne omawiają rozporzą­
dzenie rządu co do wynagrodzenia przez mia­
sto szkód, jakie ponieśli Serbowie, i widzą w 
tem zamach na autonomię miasta. Pisma te ra­
dzą reprezentantom miasta, aby złożyli swe 
mandaty.

Bordeaux 16 września. Podróżni, którzy 
tu przybyli z Martyniki, opowiadają, że na ca­
łej wyspie wszelki ruch i roboty wstrzymano 
z powoda strasznej niepewności, co dzień ju­
trzejszy przyniesie. Obawiają się zwłaszcza, 
aby panujące corocznie w tym czasie wiatry 
peryodyozne w razie ponownego wybuchu nie 
zaniosły ognistego popioła także na południe 
wyspy, co sprowadziłoby wielką klęskę.

Sasvar 16 września. "We wczorajszym 
dDiu manewrów wszystkie oddziały toozyły 
wielką bitwę, która trwała od wozesnego rana 
do l it e j  godziny przed południem i ekońozyla 
się ustąpieniem armii wschodniej. Cesarz zmie­
niał kilkakrotnie swą pozycyę, przejeżdżał 
przez pole manewrów i wyraził uznanie dla 
dobrego zachowania się wojsk. O godz. 2 po 
południu powrócił monarcha z pola ćwiczeń, 
poozem w namiocie cesarskim odbył się obiad.

Cesarz udzielił z prywatnej szkatuły 1000 
koron na biednyoh miasta Sssvar, 500 koron 
miejscowej straży pożarnej ochotniozej, a 400 
koron ochotniczej straży w Nyitra.

Johannesburg 16 września. W  Transwaalu 
szerzy się nosacizna wśród koni i bydła. W e­
dług orzeozenia rzeczoznawców trzeba będzie 
3 lat czasu do je j wytępienia.

Kursk 16 września. Car przybył wczoraj 
po południu na staoyę Ryszkowo, poczem po­
jechał wraz z następcą tronu powozem do 
miasta. Deputaoya wręczyła mu ohleb i sól. 
Car zwiedzał miasto, odwiedził zgromadzenie 
szlachty i by ł na odsłonięciu bronzowego po­
mnika Aleksandra III.

Petersburg 16 września. Prawił. Wiestnik 
donosi: W czoraj w domu gubernatora m. Kur­
aka zebrali Bię na wyraźny rozkaz cara na- 
czelnioy gmin i starszyzny gminne z gubernij: 
rurskiej, połtawskiej, charkowskiej, orelskiej i 
woroHieskiej. Car zwrócił się do nich z nastę­
pującą przem owę:

„Z  wiosną w niektórych okolicach g u ­
bernij połtawskiej i charkowskiej zrabowali 
wieśniacy sąsiednie gospodarstwa. W inni po­
niosą zasłużoną karę. Władt.e — jestem togo 
lewny — zapobiegną na przyszłość podobnym 
zaburzeniom. Przypominam wam słowa mojego 
ojca, który w dniu swej koronaayi do star­
szyzn gminnyoh powiedział: „Słuchajcie wa­
szych marszałków powiatowych i nie wierzcie 
żadnym niedorzecznym pogłoskom". Pamiętaj­
cie — mówił car — że ludzie bogacą się nie 
rabowaniem cudzego mienia, ale uozoiwą pra­
cą, oszczędnością i żyoiem wedłng przykazań 
boskich. Powtórzcie moje słowa w waszych 
wsiach i powiedzcie tam, że o waszych pra­
wdziwych potrzebach nie zapomnę®.

Belgrad 16 września. Uwięziono prezesa 
komitetu macedońskiego Sarafowa.

Paryż 16 września. Z powodu prośby je ­
dnego ze współpracowników dziennika Matin 
o prywatną audyenoyę u Papieża nadesłał 
kardynał Ranapolla do ambasady francuskiej 
pismo z doniesieniem, że Papież postanowił 
nie wypowiedzieć żadnego słowa, które mo­
głoby byó tłumaozone pro lub contra polityce 
franouskiej. Dlatego nie wygłosi Ojciec św 
mowy do pielgrzymów francuskich i nie choe 
przyjąć owego dziennikarza, aby uniknąć wszel­
kiej polemiki.

Landerneau 16 września. W czoraj w  ca­
łym  departamencie Finistóre odbyło się o- 
twarcie autoryzowanych, wolnych szkół du- 
ohownych. Szkoły koDgregaoyjne w Flegoet 
Ploudaniel, Plougonveliu itd. pozostaną zim  
knięte, wszystkie te dzieoi, które do tyoh szkói 
uozęszozały, pozostaną pod opieką domową.

Wiedeń 16 września. Wiener Allg. Ztg 
donosi, że rosyjski następca tronu przybędzie

N a d e s ł a n e .
Rubryk* ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze teł ona 

aa nią na aiebie żadnej odpowiedzialności.

Z ]
Ciągnienie 4 października 1902.

Losy ck. W iedeńskiej Lo tery i P o licy jn e j
po 1 koronie 

1500 wygranych, pomiędzy temi 100 głównych wy­
granych wart< ści

5 0 .0 0 0  koron.
PierwBze 8 główne wygrane K. 26.000, 5 000 i 

1 000, zostaną na żądanie wypłacone g o tó w ką ! 
po odtrąceniu prawem przepisanego procentu.

Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, 
trafikach i ioteryaob, także w biurze Loteryi po­
licyjnej, Wiedeń I Singerstr. 2.

Wykaz ciągnień wyszle biuro Loteryi każdemu 
właścicielowi losu bezpłatnie.

BE

Dr. Bohosiewicz
pow rócił i ordrnnie od 8 — 4 przed południem 

J A G IE L L O Ń S K A  7 .
A te lie r  dendystyczne H etm ańska 6

D r. med. W iktora Jankowskiego
wyko nu je. się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bó­
lu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku i złocie, 

w stosownych wypadkach bez płytki.
F a b ry k a  asfaltu I papy dachow ej

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lw ów  — M a rc in a  2 0 ,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 

grzyb drzewny.

Okulista Dr. WIKTOR REIS -
były lekarz klinik okulistycznych w Berlinie, Lwowie 
i w Paryżu. — Ordynuje przodp od 9 -1 2  i od 8—5 

po poł. ul. Jag ie llońska  17.
Specyalista chorób nerwowych

Dr. M. ŚWITALSKI
ordynuje od 8 — 5 po południu ul. A ka d e m ic k a  I. 11 

parter w lewo.

Wiedeń 16 września. Kursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austr. sakł, kr. z obi. pr. s r. 1880 8%  265.50
1889 2 6 3 -

(Depesze popołudniowe).
Londyn 16 września. Standard otrzymał z 

Szangąju depeszę z doniesieniem, że do miasta 
Chengtufn wpadły gromady Bokserów uzbrojo­
nych i kilkanaśoie osób zamordowały, a wiele 
poraniły i uprowadziły. Składy i sklepy w oa- 
łem mieście pozamykano. Położenie ma byó 
bardzo poważne.

Biserta (W  Tunisie) 16 września. Rada 
municypalna wydała na cześć bawiącego tu 
ministra Pelletana bankiet Podczas uczty w y­
głosił Pelletan mowę, Na wstępie powitał 
A lgier i Tunis i zaznaczył, źe francuska A fry ­
ka ma te same dążności, co F rancja  i nie roz­
łączy się z nią nigdy. Następnie podnosił zna­
czenie Biserty dla obrony południowej Fran- 
oyi i morza i przypisał temu portowi znaczenie 
nowej Kartaginy. Nie oboemy — m ówił mini­
ster —  zrobić morza Śródziemnego morzem 
franouskiem, ponieważ już uleczyliśmy się z 
dawnyoh marzeń o panowaniu nad światem, 
ale częśó morza Śródziemnego jest francuską i 
pozostanie francuską. Będąc w posiadaniu B i­
serty, silnego portu dla obronnej i zaczepnej 
walki, i w posiadaniu Korsyki i Tulonu, mo­
żemy mimo Malty i Gibraltaru utrzymać wol­
ny przejazd pomiędzy obu połowami morza 
Śródziemnego.

Nie życzy sobie rząd francuski konfliktu 
ani z Anglią ani z Włochami, że jednak nie 
wie, oo oni uczynią, uważa więc za swój obo­
wiązek przygotować Franoyę-do świętej w oj­
ny przeoiw ko nieprzyjacielowi, ktokolwiek by 
nim był, ponieważ od końca X I X  go stulecia 
w cywilizowanym św iece  nie ma pewności, 
od ozasu klęski, zadanej nam przez barbarzyń­
ską dawną Germanię. W  całym świecie panu­
je zasada gwałtu przed prawem. Musimy ze­
brać wszystkie nasze siły, aby utrzymać ge­
niusz Franoyi.

Gdańsk 16 września. Na wiecu, którzy urzą­
dzili tu hakatyści, uchwalono postulaty: 1) zniesie­
nie w szkołach ludowych fakultatywnej nauki czy­
tania i pisania po polsku, 2) wykład religii powi­
nien się odbywać we wszystkich dzielnicach poi-

p| AtJUe? 3°/
Tow, iegl. na Dunaju 100 sł. m.k, 4°/° — •—
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  290.— 
W ęg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4 %  254 75 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 — .— 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 115 40 

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 1925, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 428,— , Olary 40 
zł. m. k. 201.— , Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
68 00, Losy m. Krakowa 20 zł. 79.09. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 79.— . Ofea 40 zł. 198.00, 
Palffy 40 zł. m. k. — .00, Oeerw. krzyża austr. 
10 zł. 54.70, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27 60. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 73.— , Saima 
40 zł. m. k. 250 00, Pożyozka saloburska 20 zł. 
83.— , Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 426.— .

Wiedeń 16 września. (Giełda towarowa). 
Cukier 17 20 (ustalony). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 40’— .

Berlin 16 września. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85 40. Spirytus 00 00.

Paryż 16 września. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10112. Mąka („Flenr 
de Paris") 28 16.

Frankfurt 16 września. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 217 60. Koleje pań­
stwowe 000 00 eiclusiye kupon. Alpiny 000 00. 

| Disconto 189 25. Lanra 000 00.
Wiedeń 16 września. (Giełda zbożowa). (Kur­

sa w koronach i po 60 kilogramów). Psze­
nica na jesień 7 09—710, na wiosnę 7*36—7'37; 
żyto na na jesień 6'39—6 40, na wiosnę 6'65— 
657; kukurudza na sierpień-wrzesień 0 0 0 — 
0 00, na wrzesień-pażdziernik 5 87—5 89, na 
maj-czerwiec 0 0 0 — 0 00; owies na jesień 5 87— 
5*88, na wiosnę 000— 000. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 10 65—1075. Olej rzepakowy 00—00. 
Tendencya: silna. Pogoda: piękna.

Budapeszt 16 września. (Giełdą zbożowa). 
(Kursa w koionaoh i po 60 klg.). Psze­
nica na październik 6-86—6'87, na kwiecień 
7-10—7 1 1 ; żyto na październik 6 08—6 09, 
na kwiecień 6-25— 626, owies na październik 
5 58—5 59, kwiecień 5 90— 5*91; kukurudza na 
wrzesień 6 60—5 65, na maj 6*46—5*48. Rzepak: 
na wrzesień 11 35— 11*45. Oferty na pszenicę 
dobre. Chęć kupna mierna. Tendencja: spo-skich tylko w języku niemieckim, 3) usunięcie fa­

kultatywnej nauki języka polskiego ze wszystkich ; £ó[ńa.' Pogoda : pochmurno.
wyższych zakładów naukowych, 4) zniesienie r o z - --------------------------------------------
porządzenia, że z funduszów dla dyspozycji naczel­
nych prezesów mają otrzymać stypendya Niemcy, 
chcący się po polsku nauczyć, 6) na wszystkich 
zebraniach publicznych obrady mogą się toczyć 
i mogą byó wygłaszane przemowy tylko w języku 
niemieckim, 6) prasa polska, występująca wrogo 
wobec rządu, powinna byó zniesiona, albo pisma 
powinny wychodzić równocześnie po polsku z nie- 
mieckiem tłómaczeniem, 7) w stosunkach poczto­
wych posługiwać się wolno tylko językiem nie­
mieckim.

(godzina 12 minut 30),

H O TE L GEORGEA
Przyjechali dnia 16 września. Hr. A Dziedu- 

szycki z Jasionki. E. Bredt z Ottyni. S. Żmigrodz­
ki z Krakowa. M Muller z Berlina. M. Redłow­
ska z Rosyi. J. Zieleniewski z Krakowa. J. Bo­
gdanowicz z Wiednia. K. Kownacki z Świtarzowa. 
E. Podradzki z Monasterzysk.

H O TE L EUROPEJSKI 
L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i  

ALBERT 8ZKOWRON 
Przyjechali dnia 16 września. Hr. Dunin 

Borkowska z Mielnicy. L. Nazarkiewicz z Bożen. 
J. Krausa z MAd. K. Pilińnki z Tarnowca. J. 
Czerwiński z Krakowa. J. Torosiewicz z Kołomyi. 
H. Sokolnicka z Rosyi. R. Romańczuk ze Skolego. 
O. Dondorf z Kamionki Str. O. Dante z Mostów 
wielkich. Ch. Soulier z Paryża.

Giełda południowa
Wiedeń 16 września.

Marki 117.07, renta majowa 101.10, węg. 
renta koronowa 98.15, Akcye : austr. zakł. kredyt. 
687.75, węg. zak. kred. 726.00, anglobanku 279 00, 
nnioobanka 645.— , bankvereinu 459.00, lander- 
bankn 4*24 50, kolei państw. 712 25, lombardy 
84,00, akcye kolei Elbethal 467.60, fabryki broni 
— .— ( tytoniowe 00 00, alpiny 874 50, Rima Mn- 
ranyi 498.—, pragskiego Tow. ż e l ,  , losy tu­
reckie 114.50, ruble 253'— . Usposobienie pokojne.

Lw ów  16 września. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K.. Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron — OC do — -00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaskz 
po 400 kor. 665.00 do 575.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 586.00 do 55000. Akcyo garbarni w Bzessowie 
po 400 kor. — •— do ODO-— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000-— do 850.— . Bankn dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 94).— do 860.—.

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów — Plao Maryaoki. 

Pierwseorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya z pokojetn do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 16 września, S. Skarżyński 

Studziaaki. H. Redlich z Smolnik. K. Girtler z 
Przemyśla. W. Korostyńscy, W . Rojecki i K. Bi­
liński z Sokala- K. Grzebiński z Załoziec. R. Wei- 
linger z Prns. S. Piątkowski z Józefówki. J. Krzy- 
sztofowicz z Artssowa. B. Sellner z Wiednia. G. 
G. Steingraber z Krakowa. S. Kolesza, Z. i J. 
Czerwińscy, K Szawołski i Z. Starczewski z Ro- 
ayi. E. Staszałek z Rzechowa. K. Udrycki z Mo­
stów wielkich. J. Mandyczewski z Mikołajowa.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1902 roku według oinn środkowo 

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa. 2.31*, 1*35, 8*40* 6*10, 850, 5-5019.60. 
Z  Baesiowa: 10-25.
Ze Szozeroa (od 1/6 do 15/9 w nieda. i święta) 9,82*.
Z  Podwołociysk (na dworseo główny): 2*39, 8-00, 5-88 

10-20*; na Podaamcse: 2  2 0 ,  7'40, 6-11, 10-02*.
Z Tarnopola: 8.85* (na dw. gł,); 8-14* na Podłamcie.
Z Osemiowieo: 1 2 1 9 * , 1*49 , 6’20, 6-40 i 9-90*.
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze 8tryia: 8'10, 1*10, 4'40. 10' 60*.
Z Brzuchowic (od 16/6 do 14/9 wtąoanie) 6.50, 9.12*.
Z Brznchowic (od 16/5 do 14/9 włącznie w niedziele i 

święta) 8-14, 8 04*
Z Janowa 7 45, 1-28, 9-25*. 10 08*.

O chodzą z e  Lw ow a :
Do Krakowi 12*45* 8  3 0  2 -9 5 ,4-16*,8-40, 6*80*, 1100* 
Do Bsessowa: 8 80.
Do Praemyśla: 8'25*.
Do Szcierca (od 1/6 do 15/9 w niedż. i święta) 2.00.
Do Podwołociysk s dworca głównego : 1-99, 6‘80, 9-00* 

11*10*; ■ Podiamcia: 2-00, 6*48, 9120*, 11*82*.
Do Tarnopola: 10 40 ■ dw: głównego i 10-57 aFodaamoaa. 
Do Oierniowiso: 2-51*, 2  4 0 ,  6 26, 10*80, 10-90*.
Do 8tani»ławcwa: 6*10*.
Do Stryja: 6-85, 9*00, 8 05, 6*95*.
Do Briuchowio (od 15/5 do 14/9 codiiennie, 5.50*, 8.26. 
Do Brzochowio (od 15/6 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

| 2.15, 8.16*

I Do Janowa: 9-15, 1-26, 8-15 6*80*, 10-05*
U «  aga. Pooiągi pośpiesane drukowane są literami 

tłustemi; pociągi nocne osnaesone są gwiazdką. Pora ne- 
na lioty się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Człowiek niewidzialny.
Romans fantastyczny

H . O . W E L L S A .

(Ciąg daiszy).
— S łuchaj: popełniłem wielką omyłką, po- 

dejmmąe to zadanie sam, ’oei. niozyiej pomocy 
— m on ił Człowiek niewidzialny, unodząo du­
żymi krokami po pokoju. — Strwoniłem s_ły, 
czas i pominąłem niejedną aobrą sposobność. 
To dziwna, jak człowiek sam jeden mało do- 
kazać potrafi! Może trochę ukraść, trochę lu­
dzi potuibowaó... Ot, i wszystko.

Pragną pozyskać spokojny kąt, gdziebym 
m ógł spać. Jeść i wynoozywać. Muszą mieć po- 
mocaika i wspóinika. W e dwóch dokażemy 
wielkich rztozy.

Możem p rozważyć wszystkie dodatnie 
strony nlewidziainośoi, zastanowić sią, oo ona 
zapewnia.

W ygodna iest właściwie tylko w dwu w y­
padkach: przy uoieozoe i przy zbl-żauiu sią, 
a wiąo sprzyja m orderstwu: Mogą okrążyć 
ozłowieka, mogą wybrać, gdzie go ugodzą, ugo 
dziwszy, mogą uciec bezkarnie.

Kemp drgnął. Zdawało mu sią, że słyszy 
kroki na dole

— M ańmy zabijać... — oświadczył Griffin.
— Musimy zabijać — powtórzył doktor. —  

Słucham oią, ale nie zgr dzam sią na twój plan. 
Po 00 zabijać?

— To me bądą morderstwa bezmyślne. Lu­
dzie wiedzą już o istnienia Człowieka Niewi­
dzialnego. Ten Człowiek Niewidzialny musi za­
prowadzić teroryzm. Musi zdobyć lakieś mia­
sto, boaa] Port Burdook i szerzyć w nim po- 
straoh, wydawać rozkazy Może to uczynić w 
najrozmaitszy sposob — bodaj wsuwając pod 
d*-zwi skrawki papieru z rozporządzeniami ; a

ktoby sią tym roznorządneniom sprzeciwił, zgi­
nie z jego ręki; zginą tak samo ci wszyscy, 
którzy nie zechcą popierać buntownika.

Kemp nie słyszał iuż grożnyoh słów 
Gmfina. Do jego nona doleciało otwieranie 
drzwi wohodowyoh.

— W idzą —  rtekł dla ukrycia swoioh wra­
żeń — widzą, że twoj wspólnik byłby w tru- 
dnem położeniu...

— N iktby nie wiedział, że jest moim wsoól- 
nikiem — zawołał Człowiek Niewidnialny.

Nagle drgnął.
—  Co to ?  — spytał — Słyszą jakiś hałas 

na dole...
— To nio —  odparł Kemp i zaczął mówić 

bardzo głośno i prądko: —  Nie zgadzam sią z 
tobą — prawił. — Rozumiesz ? Nie zgadzam 
sią. Po oo rodzajowi ludzkiemu wytaczać wal­
ką? Czy ci to szozęśoie zapew ni? Nie bądż-że 
wilkiem, nie bądź samolubem Ogłoś rezultat 
swoich badań, wzbogać 3wój kraj takim w y­
nalazkiem. Wtenoras zdcbądziesz nio jednego, 
leoz miliony pomocników.

Giiffia mu przerwał.
— Słyszą kroki na dole . — rzekł, wyciąga­

j ą  ręką.
— iSJaje ci sią — zaprzeczył doktor.
—  Sam się przekonam... — szepnął Griffin, 

zdążaiąo ku drzwiom.
Ale Kemp zastąpił mu drogą.

— Z d -a joa ! — krzyknął Człowiek Niewi­
dzialny ; w tejże chwili zsunął sią na ziemią 
szlafrok, potem skarpetki, wreszcie klapnąły 
pantofle.

Doktor podbiegł do drzw i; Griffin, już 
niewidzialny, rzuu-t sią także ku mm.

Kemp drzwi otworzył. Z  dołu doleoiały 
giosy. Szybkim ruobem doktor odtrąoil Czło­
wieka Niewidzialnego, wepchnął go do' pokoju 
i drzwt zamknął. K lucz brł wetknięty z ze­
wnątrz.

Za chwilę Gilffin znalazłby się uwięńony

w pracowni, ale sprzyjało mu szozęśoie "W obwi­
li, gdy Kemp choiał zamknąć drzwi, kluoz w y­
skoczył & dziaiki i upadł ne. ziemią.

Doktor zbladł. Chwycił klamką oburącz 
i przyciskał drzwi kolanem. Przez ohwilę sta- 
w ały opór, ale wreszcie uohyliły si$, nie sze­
rzej jak na jakie sześć oah. Palor i ewiazialne 
sahwyoiły doktora za gardło i odrzuciły w bok.

Na schody ustępował już pułkownik Adye, 
naczelnik miejscowej Dolicyi, wezwany na po­
moc. Patrzył ze zdziwieniem na Kempa, który 
borykał sią z pustem powietrzem ; nagle od­
skoczył, jakby go kto odepchnął.

W tem  pułkownik otrzymał sam silne ude­
rzenie. Niewidzialne rąoą dusiły g o  zsl gardło 
i strąoały gwałtem ze sohodów, zrzuciły go 
w reszcie; potem uczuł nogą na swych plecach 
i krzyki dwu towarzysząoyoh mu poI’ oyantów ; 
widział Kempa, zbiegająoego oo tohu ze scho­
dów ż  rozczochranymi włosami, w pomiętem 
ubraniu, z nakrwawionem ozołem.

— Na nio sią zd a ło !... Uciekł... — wołał 
Kemp z rozpaczą.

R O ZD ZIA Ł  X X V .
Pogoń za Człowiekiem Niewidzialnym.
Przez ohwilę Kemp nie mógł tohn zła 

paó, nie mó^t wytiomaczyó pułkownikowi, oo 
sią stało. Leoz Adye zaczynał uię sam do­
myślać.

— To potwór, nie ozłowiek... — rzekł wre- 
! szoie doktor. — Myśli tylko o moruach, o swo-

ioh własnych korzyśoiaeh, o swojem bezpie- 
' czeństwie... Wysłuchałem strasznych zwiedzeń.. 
Kaleczył ludzi, rabował... chce zabijać na pra­
wo i lewo. Prrgaie siać postracn. Nio go nie 
powstrzyma-., jest rozwścieczony.

—  Musimy go złapać 1 — oświadczył Adye.
— Ale w jaki sposób ? —  zawołał Kemp. 

W tem  błysnęła mu nowa myśl. — Trzeba 
wszystkioh zaprządz do roboty —  m ówił —

trzeba mu przeszkodzić w ucieczce. Jeśli tylko 
zdoła się wymknąć, zaprowadzi teroryzm. To 
jego marzenie. Musisz pan porozstawiać straże 
na koleiaeh, na ulioaon, na przystani, wezwać 
pomocy wojska. Trzeba to zrobić natychmiast. 
Zatrzymuje go tu nadzieja odzyskania książek 
z notatkami... Np odwaohu policyjnym macie 
niejakiego Marvel’a... Prawda?

— Wiem, to włóczęga...
— Powiada, że nie ma tych książek, ale to 

n jprawda. Trzeba pilnować, żeby Człowiek 
Niewidzialny nie m ógł ani jeśó, ani spaó. 
W  dzień i w nocy musi byó ozujnośó nie­
ustanna. Niech wszystkie produkty spożywcze 
zostaną zamknięte, wszystkie domy zaryglo­
wane. Oby tylko przyizły deszoze lub noce 
ohłodue! Trzeba postawić na nogi całe miasto 
i okolioę. Kto żyw, nieoh go śoiga. Powiadam 
pann, że to człowiek okropny, to kląska dla 
nas wszystkich. Strach pomyśleć, oo on może 
nabroió!...

— Trzeba temu zapobiedz — zawołał Adye.— 
Zorganizują natychn ast pościg. Pan mi opo- 
może .. Prcwda? Musimy zwołać radę wojen­
ną. Niema ohwili ozasn dc strsoenia. Chodź 
pan ze muą. Opowiesz mi wszystko po drodze.

W yszli. Za drzwiami wohodowemi otwar- 
temi naośoież ujrzeli stojących polioy antów.

— Trzeba naprzód jechać do stacyi g łó ­
wnej — rzekł Adye i wyprawił jednego z po- 
licyantów po dorożkę.

—  Musimy wziąó kilka w yżłów  —  wtrącił 
Kemp. — One gp wywietrzą. Postaraj sią 
pan o psy.

— Dobrze. Oóż więoej ?
— Pamiętaj pan, że zanim strawi jedzenie, 

to je widać, Musi się zatem ukrywać po każdym 
posiłku. Trzeba pochować całą broń, wszystko, 
eo mu może słcżyó za oręż.

— Nie wymknie się nam przez paloe.
— Trzeba ne ulicach i drogach... tak, niema 

i cnej rady... trzeba rozsynaó szkło tłuczone —

jest okrucieństwo, ale konieczne, w interesie 
obrony mibszkańoów.

—  Przykro mi bądaie zastosować taki śro­
dek, ale skoro trzebi

— Konieoznie — dowodź41 doktor Kemp. — 
To potwór. Należy z nim walczyć jak z dzi­
kim zwierzem, bo jeśli on ouniesie nad nami 
zwyoiąstwo, to zepanujr, rządy trwogi i grozy. 
To nie bliźni, ale kat. NiecLże krew spi.da n« 
jego własną głową.

R O ZD ZIA Ł  X X V I .
Zamordowanie WicKSteada.

Człowiek Niewidzialny w ybiegł z domu 
Kempa. Nagle małe dziecko, bawiące sią opo­
dal, zostało podrzucone w górą; spadają o, zła­
mało nóżką.

Przez parą następnych godzin Griffin nie 
dawał znaku życia.

t  jkt nie wie, oo przez ten czas robił i 
gdzie przebywał. Łatwo sią domyśleć, ie  błą- 

ał sią po wzgórzu i na równinach za Port 
Burdook, że przeklinał swój los niefortunny i 
ludzką głupotą; prawdopodobnie przed pro­
mieniami palącego słońca czerwcowego ukrył 
sią w lasku Hintaudeau. Tu bowiem, około 
drugiej popołudniu, w sposób tragiczny za­
znaczył swą obecność.

W  jakim b y ł stanie umysłu i ja tie  tw o­
rzył pianv — nikt nie wie. Zapewne zdrada 
K:>mpa doprowadziła go do ostaceoznośoi, & 
choó rozumiemy pobudki, które skłoniły dokto­
ra do owej zdndy, możemy także pojąó, a na­
wet uwzględnić oburzenie Griffine.

L iozył on na współudział dawnego kole 
g . w swoich pianaoh, mejącyoh na oelu stero- 
ryzowanie świata, więc zawód był tern bole- 
leśniojszy.

(Ciąg dolary Dostąpi)

O O O O O O O O O O O O O O O O 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 X 2 0 0 0 0 0
Handel za ło żon y  w  r . 1 78 9 .

Fryderyk Sehubath i Spółka
Lwów, Rynek liczba 4 5  — poleca

k k ;  - a -  m
aa tyczne.

7,
K. 1 5 0  
A
K. 2 08 
A 2 1 0  
A 2'24  
i 2. lii 

K . 2 10 
K .  2 10

_  Handel założony w roku 1789-
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o o o o o o o o o o o o

znakomite w smaku aromatyczne.
Woreczki (d"1„ o 4:/» kg )

Gwatemala Nr. S  K. 14-25
Ceuton dobra Nr. 4 .........................fC. id .—

gruba Nr. 3 .......................K . iC  76
„  przednia Nr. 2  . . . .  A' .  20-52
„ najprzed tiejsza N r. 1 . . .  K  21 28
,, p e r ł o w a .................................... A 2& 52

£buta J a w a ........................................................ K. 20 52
Moccn a ra b sk a ...................................................K  20 52

Ogłoszenie licytacyi
W  oclu wy konania budowy trupiarni i portyerki pr-sy . .ładzie im. 

Bilińskich we Lwowie, ogłasza się publiczną lic; tacyę.
Oferty należy wnieść na budową ryczałtowo.
Term-n do wniesienia ofert oznacza się na dzień 23 września b. r. 

o godzinie litej przed południem w miejskim Urzędzie budów,, czym.
Tamże przejrzeć można w godzinach urzędowych plaay budowy, wy­

kazy robót i warunki luytacyjne, tudzież zasięgnąć potrzebnych obj_śnijń,

Z miejskiego urzędu budowniczego.
Lwów 15 września 1902.

Ulepszone* najnowszej konstrukcy* §

Maszyny do kopania kartofli 8
wyrobu fabryki H. CEGIELSKIEGO w Poznania |

= otrzymała na skład i dortarcza

! Jeneralna R eprezentacja na Galicyę ®

\ Dom komisowo - rolniczy
> W e Lw ow ie u..ca Gródecka 1. 47. §
> 3  
)& 3& Q Q Q dQ Q Q Q Q £}£)Q Q O Q Q *}Q Q © 3lO <i>Q Q Q Q ® Q O Q Q Q 3

Cjąg n jg rtłę n ieod w oła ln ie  23  w rz.-in la  19 0 2 .
P rzed e  tatni tydzień . Główna wygrana 3 0  0 0 0  Koron.

L o s y  W y s t a w y  O ł u i n u n i e c k i e ;  po ,1uw r“ nie
M. Jonasz, Kitz i Stoff, Korman i Feigenbaum. Samuely i Lanćau, Yictor 
Chajez i Ska, Jakób Strou. August Schellenbwrg i Syn. Sokal i Lilien, 
M. Klaileld we Lwowie Wygranę wypłaci kantor, w którym los kupiony 

został, po odtrąceniu 10 procent._______________________

Pielgrzymka do Rzymu i Ziemi świętej 1
i
i
:

wyruszy z Jie ska 20 października b. r. przez Cieszyn, Budapeszt, Binkę, g  
Ankunę, Loretto. Asyż do Rzymu, gdzie zabawi 4—5 dni Stąd przez Nea- Q  
po], Mesynę, Aleksandryt dojedzie do Jaffy. Z powrotem przez Konstanty- ©  

nopol, Sofię, Białogród wróci do Budapesztu. £

na za całą podróż bez żywności (II klasa na okręcie z żywnością)
ligą kl i 590. III klasą 310 koron.

2 ruszać się do łcedakcyi Wieńca i Pszczółki w Bielsku ulica Bli-
ohowa 40.

W

l

Mydło kosmetyczne
przeciw piegom i opaleniu. Cena 120 h.

J A i Y  I H A A T O H I C Z
Lwów ul Sykstusha l. 25 s ul. Halicka l. U .

Kraków Sukiennice l. 20, —  Prsemyśl ul. Franciszkańska l. 24

Fotograficzne Aparata Amatorskie
najlepsze z istniejących jak. angielskie 
Kodaka z anastigmatami lub C5arza  
z roletowemi zatrzaskami i podwójny­
mi anastigmatami, dalej papiery platy­
nowe, pigmentowe, maiowe, Kurza ja- 
koteż wszystkie kartony i chemikalia 

poleca

E l ł J l l A J ł  B B O D K O W N Itl
Lwów, plac Halicki 1 4 .

Cenniki gratis i franco. Liczne uznania lą w moim banału do przejrzenia.

P@ cenach t
<

iro lakoyjnyoh ogłoszenia do wszyst- 41 
Lich bez wyjątku dzienników, 0  
lw ow skich , k rako w  ik lch  , 0  
w arszaw skich , w iedeńskich, t  
czeskich , (rancuzklch  eot., 0  
czasopism faohowych miejscowych, f  
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do W  

ogłoszeń, p renum eratę  na 6  
w szelk ie  pism a O

przyjmuje •

dzjeaniktiw i ogioszeó {
Sokołowskiego #

we Lwowie, Pasaż Biausmana Nr. 9. J  
Kosztorysy gratis. Z

j W M M I H M I l l m l

Rządzca
konoml szny lat 34, żonaty, z naj- 

lepszemi rpfereneyami poszukuje posady 
zara..>. Zgłoszenia przyjmuje T o w a rzy *  
stwo U rzęd n ik  w p ry w a tn y c h ,

Lwów, Cicha i. 1.
E leg anckie  pokoje meblowane na 

życzenie z utrzymaniem zaraz do odna­
jęciu, Ossolińskich 4.

Julian Haller
koncesyonow any m echanik, eptyk 
poleca po cenach najtańszych mat ,rypłj 
opi,yuzno-mechan>ezne i miernicze jako- 
si nrządza i naprawia gromochrony i 

dzwoni i elektryczne, Lwów, T ry b u -  
nnlska 16.

P o m ieszkan ie  z komfortem orzą. 
dięne 5 poknl, kuchnia, łazienka, po- 
koj służby, oświetleni* gazowe zaraz do 
wynaję >ia przy ulicy Ochronek 8.

W illa  z  oyrodbm  0 nokoi, anchnia,
garderoba łe-ienka z komfortem urządzo­
na, oświetlenie gazowe w całości lub po- 
dL.slona na 2 pomieszkania od Igo listo­
pada do wynajęcia przy ul. Ochronek 8.

P a p ie ry  Kancelaryjne, listowe, gład­
kie i ozdobne francuskie. Papiery rysun­
kowe, wszelkie przybory kancelaryjne i 
szkolne pcieca najtaniej Magazyn sztu». 
pięknych S ta n isła w a  w a b rieia , Lwów 
ul. Karola Ludwika 1

N iezró w n an e j dobroci k u ra c y j­
ny k rn ia l prav iw y francu l I, 
c a ła  bu., -Iks z.. 3 .5 0 , p ó ł 1.8 
ćw ie rć  but. 1 *łJ po leca handel 
L e o n a -d a , S o leckiego  w e Lwo- 
w, b ul. uiatoregc 2. W ysv!k i od 
2  huteiek odw rotnie do każde] 
m iejscow ości.

Ó w ieży mitid deserow y Kuraoy,- 
ny, własi - pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo i adowoleni Ko-
rzen iew icz , em. n a u c z , Iw an cza -  
ny pi.

t f l w u r t ©

w  P a s a ż u  M i k o l a s o b a  
o d  -0 .11037- K r ę t e )  

Najnowszy francuski

Chromo-f gtoskop
Świat i życie w barwnych 

=  obrazach plastycznych =
W lHoki n a tu ry ^ = p o d r*ż e  — Sto  
lice  św i»ta  =  W yp raw y  naako- 
w t  - - -  W ypadki h istoryczne  
O b ra zy  1 p is iępu  c yw iliza cy l =  
Sztuka  i nuuka =  lid. itd.

= Zm ian? obrazów  co ty g od m a =  

od 7-go września

Kolej St. Gotthard
w S z w a jc a ry i.

W stęp 10 ct.
Otwarte ol tote] rano io lOtej wiecłór.

Do nabycia w zasobniejszych aptekach, 
drogueryach i sł taaach perfum. Główny 
kład Szymoi Uaj ipt. w« Lwowie.

J ed n op lątrn w y dom na sprzedaż dla 
osoby zamożniejszej, chcącej wygodnie i 
z komfortem mieszkać. Najzdrowuza dziel­
nica. Adresować : „Dom“ biuro dzienni­
ków oasaż Hau imana.

A gronom  poszukuje posady, .adres , 
„R 4nik“ poste restante Lwóa

S zk ó łk a  Proebkow ska u lica  
A ka d em ick a  3 .

Ładne pianinu, wielkie lustro 
sprzedania. Halicka 10, II Diętro.

do

Pokńj, osobny wchód, wikt, usługa. 
Karolu Ludwika 8. Wiadomość u dozorcy

G o rze ln ik  teoretycznie wykształco­
ny, z długoletnią prattyką, poszukuje 
posady, ńdres: A. Z. Biuro ogłoszeń 
Pasaż Hausmana Lwów.

OkoZyn. Strzelby ze sklepu Dzików 
s k ie g u  do sprzedania : dubeltówka 250 zł., 
trzyj ifek 180 zlr., sztucioc 80 złr, Oglą­
dnąć i kupić można pod 1. 10 ulica Ma­
łeckiego, Lwów._______________________

7 q i  a rr  szukam ookoju, przed- 
JJ a .L i . sM J  pokój z utrzymaiiiem, 
TOPOLNICKi, Biuro dzienników, 

Pasaż Hausmana.

Kursy kon wer(.aoy;nej nauki ję ­
zyków oboych. Przygotowanie do 
egzum n ó w : froeblowukiego, robót 
i 9ej klasy rozpoczną sią 9go 
września. Fpisy Igo września.

Mary a E?elska
LWuW, P a ń sk a  5 .

K A N O E L

i i i  I BIELIZNY 

JANA RIEDLA
W E LW O W IE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 8. 
KoSZUle z przodami w zakładki pi­

kowe i fant izyjue zł. 2-50, 3, 8-30, 
370.

K oszule kolor., krotonowe lub z kul.
pikowemi przodami zł. 2'50 i 3 

K oszule kolorowe satynowe po zł.
2-45.

K oszule ro c n e  białe, po zł. 1-bO
i 1 85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł il‘30, 2'50 i 2‘75. 

K oszule dla chłopaków  po z i.
4b i <-60.

Pńłkos.Tulki  ̂ kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 85 ct., fałdów. 50 ct. 

P rz o d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

K o łn ie rzyk i męskie w przeróżn/ch 
fasolach tuz. ił. 2 50, dla chłupa- 
ków zł. 2' 10.

M a n k ie ty  tuzin zł 3-60, 4, 4 50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1-30, 1-40 i 1-70. 

dla  chłopaków  - dymy po zł. 0-96 
i 1-10

j k a n e t k i  m ęskie tuz. zk. 4, 5, 
6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
8 50, 4, 4'50.

K aftan ik i od potu cmńkie i siat­
kowe (Sohweissauger po zł, "90 i 1. 

K am ize li* * do polow ania  
niane z rękawami po zł. 5, 6, ..50. 

P o ń c z o c h / do polowanka I 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. J'7.». 2, 2-60.

Spodnie -to k ąp ie li trjkotowe. 
O ryg in a lne  p ro f. j r .  Jdgera  

i  w yro b y  z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osOb wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznyci 
Chustki do itosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 8,
3-60, 4-50 i 5, imitacya batyntuwycli 
zł. 3 60 4 50, 5-75.

S ze lk i an g ie lsk ie  ><1 >■'. ct. 
P a ra s o le  wełn. i jedwabne oa zł. 

1-50.
W oda kolońska

„Jobann M a’ia Karina jiilichsplatz **1 
flakon zł. C 50, 1, 1'50, 3.

k r a w a t y
w przeróżnych fasonach. 

Zamówię-na * prowincyi wykonują 
się naj stara'niej.

^ ;8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 S Ś )

R E D A K C Y A

Vygodn!̂ a Mód i Powleścs
WSPANIALE ILUSTROWANEGO PISMa DLA KOBIET

---------------------------Rozszerzyła objętość pfsma
Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody -----------

dodaje do "cażdego numeru opróoz arkuszy strojów 
kobiecych, także

Kolorowaną planszę mód l =
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót 
kobiecyon

j p s  f o r m ę  z  b ib u łk %

(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę tv kroju sukien).

Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet" obejmie : Informacye z dzie­
dziny hygieny ; Dział pedagogiczny; Informacye dotycaące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną 

Dział literacki: Belletrystykę ; Sprawozdania krytyczne; Ruch umj- 
słowy; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy Kroniki miesię­
czne i obszerne koresponóenoye.

Prennmori.tą przyjmuje:

Głóina EM;cp TygoM HM I Powieśfi
w© Lw cw ie, P asaż Hausmana O

SCH O TZ i C H A J£S
dom bankow y 1 kan tor w ym iany

Lwów, plac Maryacki 1. 7,
Kupro i sprzedaż efektów i monjt. Losy 
aa spłaty miesięczno pd trzech koron 
począwszy, Bezpłatna rew'zya fesów. Zle­
cenia z prowincyi załatwia się od-s-rotną 
poeztą nie licząc prowi-iyi. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dora Bai - 
kowy, SCHUTZ i CB/JES, Lwów, pjar 

Maryacki 1, 7.

we Lwowie 
kwartalnie . . 3
półrocznie . . 6
rocznie . 12

W arunki p ren u m era ty :
w Giiieyi

kor.
z przesyłką- 

ku analnie 8 kor. 60 bal. 
półrocznie 7 „ 20 „
rocznie .1 4  „ 4 0

N u m e r a  o k a z o w e  
g r a t i s  e k s p e d y c y a

A pteka Jan r Stenzla
w Rohatynie oferuje -nauą ze swej sku-

teczności niezrównaną
T R U T K Ę  na m yszy  polne

po cenie 90 h. za 1 kilogrum. przy od 
biorze od 50 kg. po 80 h.

Posyłki -wysyła się odwrotną pocztą lub 
koleją nie licząc opakowania. 

L iczne  lie ty  pochwalne.

Oliwę
do maszyn

Pasy do maszyn
poleca

W . Czopp
SKład farb, pokostów, 

lanierow
Ż O b i e w s k a  1. 2 .

Uprząż
na

Karykatury
Dw utygodnik s* ty ryczn o  • humo 

rys tyczn y  ilustrow any
wych idzi 1 i 15 dnia w miesiącu.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i większych trafikach

A d res Redtr.b cyl i  Aduiitiistrseyi : 
Zybiik lew iczs. 15.

Redakcya dodaje d'a irennmeratorów ro 
m tut kryminalny .rancuskiego, illu- 
strowany „Cela nr. YIIU. Piotra Zaccer- 
ne. Dla nieprenumeratorón po 5 ct. “Wy­
chodzi zawsz > 1 i io każacgo miesiąca. 

Wszędzie io nabycia.

koni i siodło w dobrym sła 
nie tanio do nabycia 

Buższa wiadomość u dozorcy 
ul. Czarnieckiego 3-

0 0 0 C«0 « t J0 0 O4 0 0 0 M 0
P rz y b o ry  do krawieozyzny
A p lik a c y e
Koronki
T a ń r iy , G uzik i
PodszewKi

w wiolkim wyoorze 
poleca najtaniej

Ferdynand Guttler
Lwów, ul. Halicka 20.

P l a c  H a l i c k i  3 .

Towarzystwo
czen

Wzajemnych ubezpie- 
w Krakowie

Skład 
Kapeluszy, Cylindrów, 

Czapek i Kłaków
(najnowsze, fasony).

K apelusze flluow e, lodf n r we, i 
pluszow e, P lc b le ra  f Ita

poleca najtaniej

Tadeusz Góraki
Lwów plac Mrryacki 1. 8.

Pierścionki 
laręoiyno we obrączki 

•zpilk*. ślubne" srebro stoło­
we (u-z jdownio cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżotnry, 

i oleoa Jan Jarzyna  
jnbiler. Lwów, Hotel 

Biuropejsai.

10.000
dworski 1 wszeł- 

RoKU i robot-

poszukuje dla swego D zia łu  ż y c io w e ­
go  osób, któreby pośredniczyły między
niem a publicznością w zawieraniu ut>ez- ■ wję,.ej rocznej służby
pieczeń, w charakterze a k w izy to ró w , . — ' - 5— :----- , , T----------

p o d r- Ż u jących  dla G a lie ) i. rodzaju ort Nowego
Reflektuje aię tylko na bardzo wybit- do robót polnych? dworfi^^ch i fa-

nie do tego zawodu uzdolnionych ludzi, brycznych prawie ze wszystkich powia-
Ponadto mogą być przyjęci akw lzy* tów w Galicyi pod umiarkowane mi wa-

torow ie lokalni dla samego m. Kra r— .— , . ------. --------------------------------- -
kow lub L-./owa, ilbo .myc. większyca runkami od ^ o -j -y  dostarczyćjnoże^kon- 
miast w Galicyi. oesyonowaue Biuro pośi ednictwa pracy

Zgładzający lię winu- w podaniu wy- B rO M oław a K rifclcktego w tarafto
mienić, czy już pracowali w charakterze
akwizytorów dla jakiego Towarzystwa 
ubezpieczeń na iyo , lub nie, oraz w któ­
rej części kraju, t. j. czy w zachudniej 
czy we wschodniej Galicyi, mają najwię­
cej znajomości i stosunków. <n

Pisemni zgłoszenia należy wnosić 
wprost do T u w arzys tw a  W zajem  
nych . Jezp iecze., w  K rako w ie , 
D zia ł życ io w y .

wie, nl. Karmelicka 1. 4<) I piętro, ata-
cya tramwaju elektrycznego. .'"lefon 
495. Warunki na żąuntue itrasicki jest 
lat 12 znanymi d_j zupełną gwarancyę 

-zciwegu i fachon ego ułatwiani spraw.

Zegarki
„Ocassion“ bardzo tanio. Ze­
garki Genewskie srebrne, złote, 
niklowe. Stalowe Zegary podróż­
ne, pendułowe. Budziki oraz ge­
neralne zastępstwo na Galicyę 
zegarków Patek Philippe i Ska

poleca

W . G r a b iń s k i
Lwów, ul. Halicka I. 16.

Zamówienia przyjmuję r-ze- miesiąc
listopad, grudzień, styczeń, luty.

„ S Y R IU s ż ‘
L w ó w , u lica  3 -go  M aja  liczb a  2  I

r ol« » ‘
wyborne kaw y pól kno 65 :t., 75 ct.
wyżej. Najlepsze h erbaty  pół *010 od 1-50,
koniak  ku aoyjny id 2 -ilr but, Rum  
najlepszy od 1-20 ‘/z K a k a o  holen- | 

der,kie pół kg. 1-90.

M *  A  A

Kurjer kolejowy
za w ie ra  

=  NajdoMoidiiJejffzy o e- 
M ad  jezń y  dla Ga icy i 

=  i Buftowlny
=  W s ze lk lr  pot* K e n ia  
=  z zac i*-*nlćą i d o  tniejsc  
= j kąp ie low ych ~ -
= =  C eny biletów  j a z d y =
=  M ap ę  sytuacyjną  =
=  D z ia ł infoirm acyjny  
=  etc. etc.

Du nabycia we wszystkich 'tsię- 
garniach, biuraah uzianniltów, trafi­
kach.'

=  C ena 12 c m .

Y T

Poznatiskie Biu>o nauczycielskie
poleca

.la u c z y d e lk ę  z  H otelu L am bert
wys muz biegłą wjęz. franc. N a u c z y  
Cieli * w*, s muz. biegłą w frai o. niem. 
i malrrstwie do ukończenia ed~ isry 
starszych panien. B o n y  B ely ijk i,' Polsii 
i N iem ki. Osoby d i tow. intel. muz 
i do zarządu. N. G IN T E R , nauczyciel 

ki , Po*nań, ul. Długa 14 I. p.

c3
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Kedaktor odpowiedzialny ; W S C łS W  N a i t O W l k l . Papier z  lao ryk i Czer1 oakiei. AFiniarza.


